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Popieramy propozycje radzieckie
W telefonicznym wywiadzie dla telewizji cy­

pryjskiej, przebywający obecnie w Nowym
Jorku na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa
przywódca Greków cypryjskich Glafkos Kleri-
dis oświadczył w niedzielę, że niemożliwe jest
zaakceptowanie jakiejkolwiek nowej propozycji
rozwiązania problemu cypryjskiego, która wy­
kraczałaby poza ramy ONZ. Równocześnie od­
rzucił on ewentualność ingerencji EWG w kon­
flikt.

Kleridis przypomniał, że rząd cypryjski la-
wsze wyrażał aprobatę dla radzieckiej propo­
zycji zwołania w sprawie Cypru konferencji
międzynarodowej z udziałem pięciu stałych
członków Rady Bezpieczeństwa. Dodał on, że
obecna debata Rady Bezpieczeństwa może do­
prowadzić do wznowienia rozmów między Gre­
kami a Turkami cypryjskimi, zerw'anych po

proklamowaniu przez stronę turecką separa­
tystycznego państwa, które miałoby wchodzić
w skład proponowanej przez Turków „Fede­
racyjnej Republiki Cypru”.

Społeczeństwo cypryjskie wyraża poważne
zaniepokojenie z powodu prób podejmowanych
przez siły imperialistyczne, zagrażających su­
werenności 1 integralności terytorialnej Repu­
bliki Cypryjskiej. Siły te — pisze dzienn”
„Demokracja” — starają się nie dopuścić do
uchwalenia przez Radę Bezpieczeństwa ONZ

konkretnych posunięć i wbrew żądaniom rzą­
du cypryjskiego dążą do tego, aby kwestia cy­
pryjska nie była rozpatrywana na forum mię­
dzynarodowym. Podejmowane są próby narzu­
cenia takiej nowej procedury, która pozwoli­
łaby wrogom Cypru zamknąć kwestię cypryj­
ską w ramach NATO. I
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Trawler „Goerlits” flotylli ry­
backiej NRD wypłynął na po­
łowy śledzi w rejon Georgea
Bank a wybrzeży USA. Oczysz­
czona i posolone ryby przecho­
wuje się w plastykowych lnb

drewnianych beczkach; ich
świeżość kontroluje się przy po­
mocy specjalnych przyrządów.
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Nowe, ważne

porozumienie
w obradach

KBWE
Państwa uczestniczące w Kon­

ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie osiągnęły ko­
lejne, ważne porozumienie. U-

zgodniona została, przy aktyw­
nym udziale delegacji polskiej,
wstępna część dokumentu, doty­
czącego kontynuacji po zakoń­
czeniu KBWE wielostronnej

Każdego dnia — produkcja przemysłowa wartości 6,6 mld zł

Pomyślne perspektywy
WARSZAWA (PAP)

Obiektywem przez świat: centrum Lipska. Fot. L. SOSNOWSKI

■■UMonKwm?-............

Konferencja partyjna WSzW

Żołnierska służba ojczyźnie
(Inf. wł.) W jednostkach i instytucjach woj­

skowych dobiega końca kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza PZPR. Wczoraj obradowała w

Krakowie Konferencja Komitetu Partyjnego
Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego, w której
uczestniczyło 75 delegatów organizacji podsta­
wowych w sztabach powiatowych, dzielnicowych
i jednostkach OT całego regionu. W prezydium
konferencji zasiedli m. in.: I sekretarz KW
PZPR Józef Klasa, z-ca dowódcy Warszawskiego
Okręgu Wojskowego, gen. bryg. Rudolf Dżipa-
now, szef WSzW gen. bryg. Zdzisław Kwiat­
kowski.

Minione dwa lata były okresem dalszej popra­
wy w wyszkoleniu bojowym i politycznym za­
równo kadry zawodowej jak i żołnierzy służby
zasadniczej. Rozszerzono zakres prac na rzecz

gospodarki narodowej, a wartość tych przedsię­
wzięć wykonanych przez żołnierzy OT sięga 77
min zł. Np. żołnierzy Krakowskiego Pułku OT
im. B. Głowackiego nie zabrakło na żadnej naj­
ważniejszej budowie naszego miasta. Rozwinął
się szeroki ruch współzawodnictwa. 85 zespołów
uzyskało tytuł „Drużyny Służby Socjalistycz­
nej”, a ponad 870 młodych ludzi otrzymało od­
znaki „Wzorowy Żołnierz”. Zasługa w tym
szczególnie członków partii 1 organizacji mło­
dzieżowej.

Także oddziały Obrony Cywilnej włączały się
coraz szerzej do pracy na rzecz gospodarki, łą­
cząc ćwiczenia wojskowe z realizacją ważnych
dla środowiska zadań. Wartość tych przedsię­
wzięć wykonanych tylko w ub. roku wyraża się
kwotą 9 min zł.

W dyskusji podkreślano szczególną rolę orga­
nizacji partyjnej w wojsku. Osobisty przykład
dowódców, właściwa postawa na co dzień człon­
ków partii w mundurach staje się niezwykle
ważnym czynnikiem wychowawczym.

Józef Klasa, zabierając głos w imieniu władz

województwa i miasta, złożył serdeczne podzię­
kowanie działaczom partyjnym sztabów i jedno­
stek OT, za pomoc w realizacji ważnych zadań

gospodarczych, szczególnie pilnych inwestycji
wykonywanych w ramach inicjatyw społecz­
nych. Władze wysoko sobie cenią wychowawczą
pracę kadry oficerskiej wśród młodych ludzi w

mundurach, rozbudzanie patriotycznych postaw
wśród szerokich rzesz społeczeństwa.

Konferencja wybrała nowy Komitet Partyjny
WSzW. I sekretarzem został ponownie ppłk.
Kazimierz Kusiak. Powzięta uchwała wytycza
kierunki działania na najbliższą kadencję.

(ep)

B współpracy politycznej w Euro-
£ pie, w tym przyszłych konferen-

|j cji ogólnoeuropejskich.
Pokonferencyjna wielostronna

| współpraca będzie kontynuacją
B procesu zapoczątkowanego przed
■ trzema laty w Helsinkach i u-

I zupełni dotychczasowy model
| kontaktów dwustronnych mię-
| dzy państwami europejskimi. U-

I czestnicy KBWE uzgadniają o-

| becnie postanowienia szczegóło­
we, m- in. dziedziny przyszłej

| współpracy wielostronnej, jej
formy, a także szczebel przy­
szłych spotkań przedstawicieli
państw uczestniczących w kon­
ferencji.

Aktywna rola, którą odegrała
Polska w przezwyciężeniu pew­
nego impasu jaki nastąpił w

tym punkcie porządku obrad

podkreśliła szczególną wagę, ja­
ką nasz kraj przywiązuje do

sprawy kontynuowania dzieła

konferencji również po jej za­
kończeniu.

H. Asad o kryzysie
bliskowschodnim
W najnowszym numerze ame­

rykańskiego czasopisma „New­
sweek” ukazał się wywiad 1

prezydentem Syrii Hafezem A-
sadem na temat obecnej sytua-

giełda

wczasowo-

kolonijna

(Inf. wł.) Wojewódzka Rada Związków Zawodowych w Kra­
kowie także w tym roku prowadzi tzw. bank wolnych miejsc
wczasowych i kolonijnych, pośrednicząc również między zakła­
dami w wymianie obiektów na zbliżający się sezon wypoczyn­
kowy. W ubiegłorocznej giełdzie uczestniczyły zakłady z woj.
woj.: krakowskiego, koszalińskiego, gdańskiego, szczecińskiego
oraz rzeszowskiego.

Akcja chwyciła, a walory ziemi krakowskiej — jak się oka­
zuje — są wysoko cenione w całym kraju. I tak np. Gdańska

Fabryka Mebli zgłosiła swój obiekt kolonijny we Wrzeszczu do

wymiany na obiekt w Krakowie lub bliskiej jego okolicy. O-

kręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzewnego w Szczecinku

oferuje swój obiekt wczasowy w Dźwirzynie k/Kołobrzegu na

wymianę w miejscowości podgórskiej Krakowskiego. Natomiast

zakłady i instytucje oraz urzędy woj. krakowskiego wybierają
chętnie morze: Urząd Powiatowy w Myślenicach proponuje np.
myślenicki obiekt kolonijny na wymianę w okolicach nadmor­
skich.

Duże powodzenie banku wróży uatrakcyjnienie wczasów 1 ko­
lonii nie tylko dla wczasowiczów i kolonistów z naszego woje­
wództwa, ale również z innych regionów kraju, (ik)

I.............. . „...... .

na Bliskim Wschodzie.
„Gdyby Izrael wycofał się

idogranicz1967r„ana za­
chodnim brzegu Jordanu 1 w

strefie Gazy powstałoby pań­
stwo palestyńskie — oświadczył

I prezydent — usunięta zoętała-
| by ostatnia przeszkoda na dro-
| dze do ostatecznego rozwiąza-
8 nia kryzysu bliskowschodniego”.

H. Asad podkreślił też, że Sy-
I ria nie jest w ogóle zaintereso­

wana propozycją kolejnego,
| częściowego wycofania się Izrae-

ilao5—6kmnapołudnie na

] Wzgórzach Golan.

Uroki nocnego Krakowa. Fot. W. Klag

TRYBUNA
Wagarowicze

znów bezkarni?
fT ilka dni temu udałam się na poranek do kina „Wanda”;

niestety musiałam opuścić salę na pół godziny przed
końcem seansu. Wypłoszyło mnie kilkunastu młodzień­

ców, siedzących w rzędzie za mną, którzy za punkt honoru

postawili sobie uniemożliwienie innym widzom spokojnego o-

bejrzenia filmu. Za. moimi plecami przez półtorej bez mała
godziny rozlegały się wrzaski, sypały wulgarne komentarze
i kuchenna „łacina" .. Moje dwukrotne interwencje u bile-
terki i kierownika kina nie odniosły żadnych skutków, nikt
nie raczył nawet zwrócić uwagi „rozrabiaczom .

Na marginesie tego epizodu nasunęła mi się pewna ogól­
niejsza refleksja. Zorientowałam się, że młodzi chuligani by­
li uczniami, którzy po prostu wagarowali w kinie. I w tym
miejscu pragnęłabym spytać, czy istotnie nie ma sposobu, by
wagarowiczom zabronić wstępu na przedpołudniowe seanse

filmowe? Rzecz chyba nie jest trudna do przeprowadzenia —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konkurs rozszerza ramy

Polacy sławni

w świecie
(Inf. wł.) Upłynął już termii.

składania prac na konkurs „Po­
lacy sławni w świecie”, które­
go współorganizatorem obok To­
warzystwa „Polonia” jest „Ga­
zeta Krakowska”. Wpłynęło nań

ponad 600 prac z 26 szkół śred­
nich Krakowa; były także pra­
ce z innych ośrodków.

Wkrótce odbędzie się w Kra­
kowie impreza kończąca I eta;:
konkursu. Autorzy, wyróżnio­
nych przez komisje szkolne

prac, otrzymają nagrody.
Podobny konkurs zamierza sic

przeprowadzić wśród uczniów
szkółek polonijnych, głównie na

terenie USA i Kanady. Idzie o

spopularyzowanie przedstawi­
cieli Polonii — polityków, nau­
kowców, artystów, których do­
robek jest ważną częścią cywili­
zacji światowej, lEo)

Czas ma obecnie wagę szczególną. Wy­
starczy przyjrzeć się liczbom. Oto w tym
roku średnio każdego dnia roboczego, po
odliczeniu 12 dodatkowych wolnych dni,
nasz przemysł wytwarza produkty war­
tości ok. 6,6 mld zł. W ciągu jednej zatem

godziny pracy (uwzględniając przeciętny
wskaźnik zmianowości — 1,6) otrzymuje­
my z zakładów przemysłowych wyroby
wartości ponad pół mld zł!

Są to wielkości nigdy dotychczas nie o-

siągane. Ale też nakłada to ogromną od­
powiedzialność na kierownictwo i aktyw
przedsiębiorstw: za zapewnienie nieprzer­
wanej, wydajnej produkcji, za dobre zao­
patrzenie, za sprawność maszyn 1 urzą­
dzeń. To zadecyduje bowiem o ostatecz­
nych wynikach!

A tegoroczny program w, przemyśle nie

jest łatwy. Mówi o tym choćby porówna­
nie wysokości zaplanowanej na br. pro­
dukcji z rezultatami 1970 r. W ciągu tych
5 lat produkcję stali mamy zwiększyć z

11,8 min ton do 15,5 min ton, wyrobów
walcowanych — z 8,1 min ton do 11,2 min

ton, miedzi — z 72 tys. ton do 240 tys. ton.

Wydobycie węgla kamiennego wzrasta ze

140 min ton do 170 min ton, wytwórczość
cementu — z 12,2 min ton do 20,2 min ton,

energii elektrycznej z 64,5 mld kwh do

05,5 mld kwh.

W głównej mierze rozwój przemysłu
wpływa na ponadplanowe zwiększenie
wytworzonego dochodu narodowego. W

minionym 5-leciu podnosił się on przecięt­
nie rocznie o 8 proc., na lata 1971—75 za­
łożono ten wzrost na 6,8 proc., osiągamy
zaś przyrost 10,1 proc.

Przed nami — jeszcze ponad 10 miesięcy
roku. Chodzi o to, aby wszystkie tegorocz­
ne zamierzenia w pełni wykonać. Już wy­
niki stycznia i pierwszej połowy lutego br.
dowodzą, że można od pierwszych dni ro­
ku osiągać wysokie tempo i rytmiczność
pracy. Różny jednak poziom wykonania
przez poszczególne przedsiębiorstwa i bran­
że operatywnych planów na ten okres i

uzyskanego w stosunku do ub. roku po­
stępu — świadczy także o znacznych jesz­
cze rezerwach w naszej gospodarce. Tkwią
one zarówno w dyscyplinie, a więc stop­
niu wykorzystania czasu pracy, jak i w

gospodarowaniu surowcami i materiałami

czy w zdolnościach adaptacji najnowszych
zdobyczy nauki i techniki — do praktyki
przemysłowej.

Rezerwy te powinny byó jak najszyb­
ciej ujawnione 1 uruchomione. Bardzo po­
mocne w tym względzie będą wnioski 1
dwu ważnych ubiegłorocznych kampanii:
przeglądu zapasów surowcowo-materiało-

wych oraz przeglądu stanu i struktury za­
trudnienia. Rzecz w tym, aby — nie cze­
kając na generalne
w życie w każdym

decyzje — wcielać je
zakładzie.

problemów, dodatko-Rozwiązanie tych
wa produkcja potrzebnych na rynku we­
wnętrznym 1 w eksporcie towarów, dosta­
wy wyrobów nowych lub gruntownie
zmodernizowanych, przyspieszenie prąd
przy ważnych Inwestycjach, poprawa »-

fektywnośd działania — to właśnie głó­
wne kierunki zobowiązań, realizowanych
Już przez tysiące załóg w całym kraju. Ta

rosnąca aktywność społeczno-produkcyjna
ludzi pracy jest dobrą gwarancją prze­
kroczenia zadań 1975 r., a tym samym ca­
łego planu 5-ietniego.

Stanowić to będzie silną podstawę do

sprecyzowania na VII Zjeździe PZPR no­
wego ambitnego programu na drugą po­
łowę lat siedemdziesiątych.

Drugi dzień wizyty

komunistów kanadyjskich
(Inf. wł.) Delegacja Komunistycznej Partii Kanady na czele
Samuelem Walshem członkiem Komitetu Wykonawczego KPK

przewodniczącym KP Quebecu, która przybyła w niedzielę
do Krakowa, wczoraj w godzinach rannych spptkała się z wła­
dzami Uniwersytetu Jagiellońskiego; zwiedziła także Collegium
Maius. W spotkaniu wziął udział II sekretarz KW PZPR An­
drzej Czyż. Następnie członkowie delegacji zwiedzili zabytki
Starego Miasta. W godzinach popołudniowych goście kanadyj­
scy, w towarzystwie sekretarza KW PZPR Stanisława Gęball
odwiedzili Nową Hutę, godzie złożyli wiązanki kwiatów u stóp
pomnika Lenina oraz obejrzeli najnowsze osiedla. Następnie
zwiedzili wydziały produkcyjne oraz obiekty przemysłowej
służby zdrowia Huty im. Lenina. Zapoznali się również z pra­

cą partyjną Komitetu Fabrycznego.
Ostatnim punktem wczorajszego programu było spotkanie

z kierownictwem Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie,
w którym wziął udział I sekretarz KW PZPR Józef Klasa.

Wcześniej, goście zwiedzili Wojewódzki Ośrodek Propagandy
Partyjnej, (ls)

z

i

Goście kanadyjscy na dziedzińcu Collegium Maius.
Fot. W. Klag

Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza w Opolu

Andrzej Żabiński I sekretarzem KW

OPOLE (PAP)
Utrwalenie klimatu wysokiego zaangażowania, upowszechnie­

nie przykładów dobrej roboty, twórczej inicjatywy, gospodar-
. skiego myślenia i przekształcenie ich w trwałe cechy społecz­

ne — oto jedno z najważniejszych zadań, jakie stawia sobie

przed VII Zjazdem Partii opolska wojewódzka organizacja par-
3 tyjna.

W obradach konferencji, która odbyła się 24 bm. w Opolu, i
I uczestniczyło 320 delegatów reprezentujących ponad 80-tysięezną 8

S wojewódzką organizację partyjną. Uczestniczył w niej członek
Biura Politycznego KC PZPR, minister spraw zagranicznych — i
Stefan Olszowski.

Przedstawiając najbliższe zadania wojewódzkiej organizacji
| partyjnej, I sekretarz KW — Andrzej Żabiński — zaakcentował
| ścisły związek pracy ideowo-wychowawczej z realizacją celów

! społeczno-gospodarczych, zaspokajaniem potrzeb ludności, uma-

I cnianiem więzi partii z klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi
'

pracy województwa.
Wojewoda opolski — Józef Masny — skoncentrował się w

i swym wystąpieniu na zagadnieniach rozwoju przemysłu tereno-

i- wego, handlu, gastronomii, usług.
Na zakończenie dyskusji głos zabrał Stefan Olszowski.
Na pierwszym plenarnym posiedzeniu nowo wybranego KW

j PZPR dokonano wyboru jego Egzekutywy i Sekretariatu. I se­
kretarzem KW PZPR w Opolu został wybrany Andrzej Żabiń-

Szlakiem zwycięstwa
(TELEFONEM Z KIJOWA)

Kredyt irański

dla Francji
Zbliża się 30 rocznica zwycięstwa nad faszyzmem. Z tej

okazji ruszamy w reporterską podróż od Kijowa i ziemi

kijowskiej, ku Krakowowi i ziemi krakowskiej, Frank­
furtowi, Seelow, Berlinowi i Lipskowi. Będziemy szukać
śladów dawnych zwycięstw, rozmawiać z ludźmi, którzy
nie tylko walczyli, ale również na gruzach i zgliszczach
odbudowali nowe życie. Będzie nas troje — redaktor Ta­
mara Bojko z „Kijowskiej Prawdy”, Walter Florstedt z

„Leipziger Volkszeitung” oraz niżej podpisany. Jedziemy
w jednym aucie, jedną myślą kierowani: chcemy ocalić
od zapomnienia wszystko to, co wiąże się z dniem zwy­
cięstwa i współczesnym rozkwitem krajów socjalistycz­
nych.

Na szlaku naszej podróży reporterskiej, odnajdziemy
więc ślady dawnych zwycięstw Armii Czerwonej, Wojska
Polskiego, partyzantów polskich i radzieckich, antyfaszys-
tów niemieckich. Do symbolu należy fakt, że dziennikarz
z NRD jest synem komunisty niemieckiego, który został

skazany na śmierć i którego uratowały od tej śmierci na

35 minut przed wykonaniem wyroku oddziały Armii

Czerwonej...
Będziemy szukać również tego, co jest konkretnym

osiągnięciem współczesności, co łączy narody w ich wspól­
nej walce przeciwko imperializmowi, o lepszą przyszłość
wszystkich ludzi na ziemskim globie.

Z inicjatywą tej podróży wystąpili dziennikarze zaprzy­
jaźnionego z Krakowem i Kijowem — Lipska. Podjęliśmy
tę inicjatywę obchoczo, z wiarą w słuszność przedsięwzię­
cia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krakowskie Reminiscencje
Teatralne — rozpoczęte!

(INF. WŁ.) Scena studencka od dawna już cieszy się pełnym
I uznaniem krytyki, a i przez miłoiników teatru uważana jest
l za zjawisko ciekawe i godne poznania. Niestety — tzw. „szary

j widz” ma niewielkie możliwości obejrzenia spektakli czołowych
I studenckich grup teatralnych, występujących przeważnie tylko

ti> rodzinnym mieście i — w Łodzi czy Lublinie podczas ogól­
nopolskich festiwali. Dlatego też gorące słowa uznania należą się

'

organizatorom zainaugurowanych wczoraj I Krakowskich Re-

miniscencji Teatralnych — imprezy, pomyślanej jako doroczny
i przegląd najciekawszych osiągnięć teatralnych w studenckim
i ruchu artystycznym. W tegorocznych Reminiscencjach wystą-
I pią: TEATR „77“ z Łodzi z „Pasją II", wrocławski „KALAM-
I BUR" z monodramem „Moje ukochane beznóżki” wg Sławomira
i Mrożka, TEATR PANTOMIMY „GEST” (także Wrocław) z „Psa-
■mi”, „AKADEMIA RUCHU” z Warszawy z „Collagem" i „Gło-
| dem”. Krakowskie teatry studenckie reprezentowane będą
I przez „PŁF.ONA7MUS” („Wybrane sceny z najnowszej naszej
! dekadencji") i „AVO" („Szkoła błaznów”). Program ten uzu-
| pełnią: recital LESZKA DŁUGOSZA, koncert Grupy „OSSIAN",

d monodram „A jak królem, a jak katem będziesz" wg powieści
'i Tadeusza Nowaka, w wykonaniu KAZIMIERZA BOROWCA oraz

8 „Sceny z Bergmana". Reminiscencje zakończy sympozjum na te-

g mat teraźniejszości i fftzystłoiń teatru studenckiego, (mh)

Górskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe znane jest ze

swej znakomitej działalności w niesieniu rannym pierwszej
pomocy. Posiadanie najnowocz śniejszego sprzętu jest pod­
stawą do osiągania dobrych wyników. Na zdjęciu: Ra­
townicy GOPR w drodze do rannego. Fot, W, Klag

Iran przyzna francuskiemu Urzędowi
Energii Jądrowej kredyt w wysokości
1 mld dolarów na sfinansowanie budo­
wy we Francji zakładu produkującego
wzbogacony uran metodą dyfuzji ga­
zowej. Porozumienie o przyznaniu 15-

letniego kredytu, podpisane w Tehera­
nie, przewiduje utworzenie wspólnego
towarzystwa irańsko-francuskiego.

Folsko-portugalskie
rozmowy handlowe

Jak informuje MHZ i GM, w Lizbo­
nie zakończyły się polsko-portugai-
skie rozmowy w sprawie zawarcia

wieloletniej umowy o rozwoju wy­
miany handlowej, żeglugi oraz

współpracy gospodarczej, przemysło­
wej i technicznej.

Uzgodniony został tekst porozumie­
nia obejmującego szeroki zakres

współpracy gospodarczej między obu

krajami.

Zamieszki w Turcji
W mieście Erzincan we wschodniej

Anatolii doszło w niedzielę do po­
ważnych starć między grupami skraj­
nie prawicowej i skrajnie lewicowej
młodzieży. Dopiero interwencja woj­
ska przywróciła spokój. Zginęła jed­
na osoba, a ponad 40 odniosło rany.
Policja aresztowała kilkunastu uczest­
ników zajść.

Na polecenie władz w Erzincanie
I zamknięto szkoły i niektóre urzędy
i publiczne.

Głodówka

więźniów arabskich

Jak donoszą z Bejrutu, ponad pięć
tysięcy obywateli arabskich przetrzy­
mywanych w więzieniach Hebronu,
Nablusu, Gazy i innych na okupowa­
nych przez Izrael terytoriach arabskich

proklamowało w poniedziałek strajk
głodowy. Więźniowie domagają się po­
łożenia kresu torturom i szykanom o-

raz uwolnienia wszystkich patriotrów
arabskich wtrąconych przez okupanta
do więzień i obozów koncentracyjnych.
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Lubuskie

KRA3U

zgrzeblarki
dla Tailandu

(k) Wczoraj Lubuską Fa­
brykę Zgrzeblarek Bawełnia­
nych opuścił już trzeci, a

jednocześnie przedostatni
transport zgrzeblarek i in­
nych maszyn włókienniczych
z przeznaczeniem dla Tailan-
du (Syjam).

Spotkanie
Kosygin—Ansari

Przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR Aleksiej Ko­
sygin przyjął 24 bm. na

Kremlu ministra gospodarki
i finansów Iranu, Hoszanga
Artsariego, który przewodni­
czy delegacji irańskiej na 6

posiedzeniu stałej Komisji
Dwustronnej d/s Współpracy
Gospodarczej.

Radzieckie

samochody
o napędzie

gazowym
W Riazaniu rozpoczęto bu­

dowę pierwszego w ZSRR

przedsiębiorstwa, które bę­
dzie produkować kompletną
aparaturę dla samochodów

wykorzystujących jako pali­
wo skroplony gaz ziemny.
Będzie się tam produkować
rocznie urządzenia dla kilku

tysięcy samochodów, głównie
ciężarowych. Przestawienie

takiej ilości samochodów z

napędu benzynowego na na­
pęd gazowy umożliwi zaosz­
czędzeni* około 30 min rubli
rocznie.

Koronacja
króla Nepalu

W poniedziałek o 8.40 cza­
su miejscowego — w mo­
mencie wyznaczonym przez
astrologów nepalskich jako
najbardziej odpowiednim dla

pomyślnego panowania kró­
la — koronowany został w

obecności szefów państw,
książąt i przedstawicieli 60

krajów król Nepalu, 29-letni
Birendra Bir Bikram Shah
Dera.

„Renault 30 TS"
Francuskie Zakłady Samo­

chodowe „Renault” ujawniły
24 bm. dane techniczne swe­
go nowego modelu „30 ts”,
który jest produktem współ­
pracy z firmami „Peugeot" i

„Volvo”. Nowy pojazd ma

6-cylindrowy silnik o pojem­
ności 2,7 litra, rozwija mak­
symalną prędkość 180 km na

godz., jest wyposażony w ha­
mulce tarczowe, podwójne
obwody hydrauliczne oraz

ma wzmocnione nadwozie.

Satelita japoński
Z ośrodka kosmicznego U-

niwersytetu Tokijskiego,
znajdującego się na wyspie
Kiusiu, wystrzelono 24 bm.

trzeciego japońskiego satelitę
Ziemi. Sztuczny obiekt kos­
miczny został wprowadzony
na orbitę przez 3-stopniową
rakietę „MU-3c”.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Jak

i^ormuje Krakowskie Biuro

Prognoz pogoda w Polsce

kształtuje się w obszarze wy­
sokiego ciśnienia obejmują­
cego znaczną część kontynen­
tu.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże okresami
umiarkowane, rano lokalnie

mgły, temperatura maksy­
malna dniem od 2 w rejonach
podgórskich do 6 na pozosta­
łym obszarze, minimalna no­
cą odpowiednio od —8 do —4,
lokalnie przy większych roz­
pogodzeniach spadek tempe­
ratury do —12 st. W Tatrach

temperatura od —2 dniem do
—8 nocą. Wiatry słabe zmien­
ne przechodzące w

wane północne i
wschodnie.

ORIENTACYJNA
NOŻA POGODY
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie umiarkowane lub małe,
nocą mroźno, dniem tempe­
ratura bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 3, Gdańsk 5, Białystok 3,
Olsztyn 4, Warszawa 5, Poz­
nań 5, Zielona Góra 6, Wroc­
ław 5, Opole 3, Lublin 3, Rze­
szów 7, Katowice 6, Kielce 4,
Tarnów 6, Kasprowy Wierch
—3, Krakóio 4, Zakopane 4,
Nowy Sącz 5, Hala Gąsieni­
cowa 0, Muszyna 6,

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna. Wi­
dzialność szczególnie rano o-

graniczona. Pobocza dróg
miejscami śliskie, (k)

umiarko-

północno-

PROG-
NA NAJ-

-2—3—4-5-6

E
S

ES

E
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Dziennik „Prawda” o kampanii
propagandowej maoistów

MOSKWA (PAP)
W artykule redakcyjnym

zamieszczonym 22 bm., dzien­
nik „Prawda" pisze, że obec­
nie w Pekinie ponownie
mówi się o fatalnej nie­
uchronności nowej wojny
światowej, że rozwój sytuacji
międzynarodowej w tym kie­
runku byłby „korzystny dla
narodów".

Jak stwierdza dziennik,
analiza propagandy pekiń­
skiej, prowadzonej po sesji
Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Lu­
dowych, jak i praktyki we-

wnątr-politycznej Pekinu po­
zwala na wysunięcie wnio­
sku o dalszej ewolucji kursu

maoistowskiego w kieraunku

sprzecznym z interesami

wszystkich narodów. Dekla­
rowana na sesji Zgromadze­
nia gotowość Pekinu do na­
wiązywania i rozwijania sto­
sunków — ze wszystkimi kra­
jami na podstawie pięciu za­
sad pokojowego współistnie­
nia, jest jedynie aktem ml-

pisze botniczego
da".

pisz* „Praw-

w TS-

mikry politycznej —

„Prawda".
Zwracając uwagę, te

feracie na temat działalno­
ści rządu ChRL w odmienny
sposób przedstawiono perspe­
ktywy rozwoju stosunków
ChRL z ZSRR i USA, „Praw­
da" pisze, że kierownictwo
ChRL szkaluje politykę we­
wnętrzną i zagraniczną
państw socjalistycznych oraz

dąży do przedstawienia w

wypaczonym świetle wszyst­
kich bez wyjątku inicjatyw
pokojowych, z którymi pań­
stwa te występują na are­
nie międzynarodowej. Bezpo­
średnim wyzwaniem wobec
interesów światowego socja­
lizmu jest popieranie przez
oficjalnych przedstawicieli
ChRL niedorzecznych pla­
nów rewizjonistów zachod-
nioniemieckich dotyczących
zmiany rezultatów II wojny
światowej.

Polityka Pekinu przeni­
knięta jest także wrogością
wobec międzynarodowego
ruchu komunistycznego i ro-

„Prawda” podkreśla, te

chociaż dokumenty Ogólno­
chińskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych
zawierają zapewnienia o po­
parciu dla żyjących pod u-

ciskiem narodów i narodo­
wości całego świata, przeczy
temu zupełnie praktyka poli­
tyczna, kierownictwa pekiń­
skiego. Haniebny udział Pe­
kinu w próbach zdławienia
walki narodowowyzwoleń­
czej narodu Bangladeszu,
akt jawnej zdrady wobec
narodu Chile, ingerencja w

sprawy wewnętrzne Indii i

Birmy — to tylko niektóre

fakty z ostatnich lat, chara­
kteryzujące prawdziwe obli­
cze pekińskich „przyjaciół
Trzeciego Świata” i „bojow­
ników przeciwko hegemoniz-
mowi".

Dziennik podkreśla, że na

sesji Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Ludowych debatowa­
no nad łączeniem się Pekinu
w bloki z siłami reakcyjny-

mi i militarystyczno-rewizjo-
nistycznymi w Europie zacho­
dniej i Japonii, nad podju­
dzaniem krajów kapitalisty­
cznych przeciwko Związkowi
Radzieckiemu i innym kra­
jom socjalistycznym.

W związku z tym „Praw­
da” podkreśla, że przywódcy
pekińscy, mierząc wysoko,
mylą się licząc na to, że rea­
kcja imperialistyczna pójdzie
im na rękę. Wręcz przeciw­
nie, agresywne koła imperia­
listyczne same uważają maoi­
stów za narzędzie w swej
walce przeciwko socjalizmo­
wi, wolności i niezależności
narodów. Kołh te pragnęły­
by popchnąć obecne kierow­
nictwo Chin do konfrontacji
wojskowej ze wspólnotą so­
cjalistyczną, na wzór smut­
nej pamięci polityków mode­
lu „monachijskiego".

Jeśli chodzi o radziecko-
chińskie stosunki między­
państwowe „Prawda" pisze,
iż, o ile przywódcy ChRL w

dobrej wierze oświadczyli na

sesji Zgromadzenia, że spory
nie powinny przeszkadzać u-

trzymywaniu normalnych
stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim, to powinni w koń­
cu podjąć naprawdę kon­
struktywne kroki w tym kie­
runku.

I

Mładenow

w Moskwie
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podała, że
w poniedziałek do Moskwy
przybył z wizytą przyjaźni
minister spraw zagranicznych
Bułgarii, Petyr Mładenow.

Tego samego dnia odbyły
się rozmowy między mini­
strami spraw zagranicznych
ZSRR i Bułgarii, Andriejem
Gromyką i Petyrem Młade-
nowem. Omawiano sprawy
dalszego rozwoju stosunków

radziecko-bułgarskich i aktu­
alne problemy międzynarodo­
we, będące przedmiotem za­
interesowania obu stron.

Próba zamachu

stanu w Grecji

Z obrad Prezydium WRN

Aktywność młodych
pobudza środowisko

(Inf. wł.) W czerwcu 1973 r.

WRN podjęła uchwałę w spra­
wie zadań rad narodowych, in­
stytucji i organizacji społecz­
nych w tworzeniu jednolitego
systemu wychowawczego.

Organizacje młodzieżowe sku­
pione w Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej dołożyły wiele starań dla

jej realizacji. W programach
działania skoncentrowano uwa­
gę na kształtowaniu postaw ide-

owo-patriotycznych, rozwijaniu
zainteresowań kulturalnych i

zawodowych, aktywnym uczest­
nictwie
dowisk.

szeregu
nych i
— turnieje wiedzy, współzawod­
nictwo, festiwale, alerty, patro­
naty nad budownictwem miesz­
kaniowym, czyny społeczne
przy budowie obiektów kultu­
ry, sportu, wypoczynku itd. Za­
cieśniona została współpraca z

młodzieży w życiu śro-

Mąmy liczne przykłady
pięknych akcji społecz-
kulturalno-oświatowych

sojusznlkami ruchu młodzieżo­
wego — władzami oświatowy­
mi, związkami zawodowymi i

innymi organizacjami, pogłębio­
no pracę z młodzieżą zatrudnio­
ną w przemyśle.

Wiele pożytecznych inicjatyw
ma na swym koncie ZHP, któ­
ry objął swym zasięgiem
wszystkie środowiska młodzieżo­
we, przyjmując
chowania przez
czy wspomnieć
racji „Ochotnica
obozowego lub nieobozowego la­
ta. W ciągu ub. roku Krakow­
ska Chorągiew poszerzyła swe

szeregi przekraczając obecnie
liczbę — 205 tys. członków.

Działalność organizacji mło­
dzieżowych, ze szczególnym u-

względnieniem ZHP w realiza­
cji uchwały WRN, była tema­
tem wczorajszego posiedzenia
Prezydium WRN, które prowa­
dził I sekretarz KW PZPR, prze­
wodniczący WRN Józef Klasa.

kierunek wy­
prać?, Wystar-
o znanej ope-
80”, czy akcji

Zjazd Towarzystwa Kulturalnego Czechów

i Słowaków

Tradycja i współczesność
(Inf. wł.) Kraków był ostatnio

miejscem 2-dniowego V Krajo­
wego Zjazdu Towarzystwa Kul­
turalnego Czechów i Słowaków
w Polsce- Zrzesza ono ponad
3 tys. członków — obywateli
polskich narodowości czeskiej i

słowackiej. Towarzystwo pro­
wadzi 6 zespołów pieśni i tańca,
5 kółek teatralnych, 5 kapel lu­
dowych, 5 orkiestr dętych, 2

zespoły muzyki rozrywkowej,
aktywnie uczestnicząc w życiu
kulturalnym, kultywując trady-

cje czeskiego i słowackiego fol­
kloru, organizując i rozwijając
czeski i słowacki ruch artys­
tyczny, pielęgnując język. Nie

mniejszy udział mają członko­
wie Towarzystwa w życiu gos­
podarczym środowisk w realiza­
cji czynów społecznych.

W uznaniu działalności Towa­
rzystwa Prezydium
Krakowie nadało mu

znakę „Za Zasługi
Krakowskiej”.

WRN w

Złotą Od-
dla Ziemi

(Iw)
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Polki bez sukcesu w Pucharze Europy

Pamela Behr (RFN)

Nowy spór
brytyjsko-francuski

LONDYN (PAP)
Nie najlepsze już stosunki

między W. Brytanią i Francją
mogą ulec jeszcze dalszemu po­
gorszeniu. Tym razem przed­

miotem sporu są złoża ropy na­
ftowej pod dnem zachodniej
części Kanału La Manche, do

których zgłaszają pretensję za­
równo W. Brytania jak 1 Fran­
cja.

Jak poinformował londyński
„Sunday Times”, rząd francus­
ki zamierza rozpocząć eksploa­
tację tych złóż nie czekając
osiągnięcie porozumienia z

Brytanią. W odpowiedzi na

brytyjskie Ministerstwo

Energetyki przystąpiło do opra-

wy-
tym

wspólnego planu
ropy naftowej w

Jednostronna decyzja
doprowadzi do poważ-

Agencje podają i Aten, że w

poniedziałek został w Grecji o-

głoszony stan alarmu. Przyczy­
ną była próba dokonania zama­
chu stanu podjęta przez ofice­
rów drugiego korpusu armii w

północnej części kraju. Próba ta

została udaremniona, lecz alar­
mu dotychczas nie odwołano.

W poniedziałek wieczorem

greckie Ministerstwo Obrony
opublikowało w Atenach komu­
nikat informujący, że spisek, ja­
ki został ujawniony przez rząd
grecki, ograniczał się do kilku
oficerów — zwolenników junty
wojskowej. Spisek ten zmusił
władze do podjęcia nadzwyczaj­
nych środków, przede wszyst­
kim postawienia w stan pogoto­
wia sił zbrojnych w Attyce (rejon
Aten) — dodaje komunikat

triumfuje
Na stoku slalomowym na No­

salu w Zakopanem, odbył się
wczoraj slalom specjalny kobiet
o Puchar Europy. Zawody prze­
biegały w idealnych warunkach,
na znakomicie przygotowanej
trasie. Zgłoszono 76 zawodniczek
w tym 10 reprezentantek Pol­
ski.

Slalom zakończył się bezapela­
cyjnym triumfem 18-letniej
reprezentantki RFN Pameli
Behr. Drugą pozycję wywalczy­
ła reprezentantka Austrii Heidi
Bauer- Zawodniczka ta była po
pierwszym przejeżdzie na 10

miejscu. W drugim przejeżdzie
uzyskała jednak najlepszy czas.

Walka slalomistek, nie stała
na najwyższym poziomie. Pierw­
szy przejazd ukończyło tylko 40
zawodniczek, a drugi zaledwie
27. Slalomistki omijały bramki,
miały upadki, względnie wypa­
dały z trasy. Taki los spotkał
m. in. jedną z faworytek, Au­
striaczkę Marlies Mathis. Z 10
Polek tylko trzy przejechały

na Nosalu
prawidłowo oba przejazdy, al*

znalazły się ostatecznie na sza­
rym końcu listy wyników. Naj­
większe szanse zajęcia dobrego
miejsca z naszych reprezentan­
tek miała Marta Piętoń, jednak
już w połowie trasy pierwszego
przejazdu miała upadek.

Slalom na Nosalu z całą je-
skrawością uwidocznił

jaka dzieli nasze

kobiece od średniej
klasy.

Wyniki slalomu
kobiet: 1) Pamela
102,20 (53,34 + 48,86), 2) Heidl
Bauer (Austria) 104,13 (55,98 +

48,15), 3) Jana Slotysova (CSRS)
104,97 (55,07 + 49,90), 4) Dogmar
Kuzmanova (CSRS) 105,TO (56,76
+ 48,94), 5) Mariannę Zechmel-
ster (RFN) 105,70 (56,76 + 48,94),
6) Lea Soelkner (Austria) 105,88
(55,33 + 50,55); 23) Joanna Ol-
chawa 117,78 (60,43 + 57,35), 25)
Julitta Kram 118,64 (62,94 +

55,87), 26) Małgorzata Janicka
120,07 (62,29 + 57,78).

różnicę,
narciarstwo

europejskiej

specjalnego
Behr (RFN)

1

I

na

W.
to

d/s

cowania

dobycia
rejonie.
Francji
nej konfrontacji między obu

państwami — podkreśla „Sun-
day Times”. Obie strony już od

ponad pięciu 1 pół roku nie mo­
gą uzgodnić do kogo należy re­
jon roponośnych złóż zachodniej
części Kanału La Manche 1 gdzie
przeprowadzić linię demarka-

cyjną.
Zarówno francuskie jak 1 bry­

tyjskie koła oficjalne zaprze­
czają kategorycznie, jakoby za­
istniała poważna konfrontacja
między obu państwami w spra­
wie kwestionowanego rejonu.

Specjaliści
potrzebni gospodarce

Szlakiem

zwycięstwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

W samochodzie „Lelpziger
Volkszeitung”, który prowadzi
kierowca Dieter Keding, prze­
byliśmy już trasę przez Lwów,
Równe do Kijowa. W stolicy

u

Radzieckiej Ukrainy przyjął
nas przewodniczący 1 Komitetu

Wykonawczego Rady Delega­
tów Ludu Pracującego Włodzi­
mierz Gusiew. Byliśmy już w

Czerkasach, odwiedziliśmy róż­
nych ludzi, głównie tych, któ­
rzy walczyli o swoją wolność, o

wolność narodów Europy. Teraz

wyruszyliśmy ku Krakowowi.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Klęski żywiołowe w USA

(Inf. wł.) Problemy rekrutacji,
polityka kadrowa i finansowa o-

raz zarządzanie oświatą — oto

tematy wczorajszego dorocznego
spotkania dyrektorów szkół za­
wodowych okręgu krakowskie­
go. Wiele uwagi poświęcono rek­
rutacji na kierunki, które dys­
ponują większą ilość miejsc a-

niżeli kandydatów (budownic­
two, usługi). Warto (jeż zazna­
czyć, że rejestracja kandydatów
do szkół łączności, poligraficzno-
księgarskich i gastronomicznych
będzie przeprowadzana już w

kwietniu, czyli wcześniej niż w

latach ubiegłych.

Ogłoszono również wyniki
kontroli nauczania, przeprowa­
dzonej przez Główną Inspekcję
Szkolną. Praca krakowskich
szkół i ich administracji ocenio­
na została wysoce pozytywnie.

(AK)

Trener koszykarzy Wisły — J. Bętkowski:
Zdobycie tytułu wicemistrzowskiego to też przecież duży *ufc*

ces i nie ma co rodzierać szat, ale z trudem przyszło nam się
pogodzić z faktem, że pierwsze miejsce w tabeli wymknęło się
nam z rąk dosłownie w ostatniej chwili.

Porażka w meczu ze Startem w Lublinie była spowodowanej
przede wszystkim tym, że moi podopieczni nie wytrzymali
tego spotkania nerwowo, załamali się psychicznie. Obawiałem
się, że taki kryzys nastąpi, bo walka w ostatnich tygodniach
o utrzymanie pierwszego miejsca, strach przed potknięciem
się, porażką, wielkie napięcie nerwowe musiały odbić się ujem­
nie na odporności psychicznej zawodników. I tak się stało wła­
śnie w Lublinie. Nie jest natomiast prawdą, iż po zwycięskim
pojedynku z Lublinianką nastąpiło w zespole odprężenie, ż«

zlekceważyliśmy przeciwnika, gdyż czuliśmy się zbyt pewni*.
Na dodatek trafiliśmy na świetnie w tym dniu dysponowaną

drużynę Startu. Udawało im się prawi* wszystko. Pierwszych
14 rzutów, które lublinianie oddali na nasz kosz, bez pudła
trafiło do celu. Nie pamiętam, aby taki przypadek zdarzył się
podczas ligowego spotkania. Ponadto Seweryn już w 12 min,
miał na swym koncie cztery przewinienia (z tym, że dwa fau­
le uważam za dyskusyjne) i musiał grać bardzo ostrożnie. Mie­
liśmy przeciwko sobie całą publiczność lubelską i sporą grupę
kibiców z Rzeszowa, która dopingowała bez przerwy Start.
Z Krakowa było tylko dwóch chłopców z flagą klubową. Mó­
wię o tych szczegółach dla informacji, a nie dla usprawiedli­
wiania zespołu. Bo, jak już wspomniałem, wicemistrzostwa
Polski to też duży sukces.

W ciągu niecałych czterech miesięcy rozegraliśmy 33 spotkam
nia ligowe, z tego tylko I pojedynków przegraliśmy. Jakie
wnioski na przyszły sezon? Trzeba będzie przeprowadzić ko­
rekty personalne w zespole, wprowadzić nowych, młodych za­
wodników, by zaostrzyć rywalizację o miejsce w drużynie.

T.G.1

Wagarowicze
znów bezkarni?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

fakt nauki na zmianie rannej lub popołudniowej można chy­
ba uwidocznić jakoś w legitymacji szkolnejl

Dwa lata temu w Krakowie organa MO wspólnie z Kura­
torium Okręgu Szkolnego prowadziły akcję „wyłapywania”
wagarowiczów w kinach, kawiarniach I wszelkich innych
„zakazanych” miejscach. Na jakiś czas pomogło... Może więc
wartałoby znowu przypomnieć młodzieży, że jej miejsce —

w godzinach nauki — jest wyłącznie w szkole?

DANUTA POLICHT
Kraków

Nasi redaktorzy polecają:

Kiedyś mieszkaniec Europy
obojętnie przyjmował wiado­
mości o wydarzeniach rozgry­
wających się, powiedzmy —

w Ameryce Południowej. I
na odwrót. Nawet lokalne

wojny nie budziły grozy, bo
oddalenie dawało poczucie
bezpieczeństwa. Teraz już
nie można, mało — nie
wolno nie znać współczes­
nego świata. Każdy konflikt,
gdziekolwiek by się zdarzył,
budzi niepokój nie tylko są­
siadów, ale całej ludzkości.
Liczne między państwami u-

mowy, układy i sojusze stwo­
rzyłyowo nowum nazie­
mi, tym bardziej niebezpiecz­
ne, że w zasięgu potężnych
broni jest praktycznie każdy
punkt globu.

Nie piszę oczywiśc.le ko­
mentarza o sytuacji między­
narodowej. Na półki księgar­
skie trafiła książka nadzwy­
czajna, książka niezwykła,
która liczy 1.000.000 słów,
4091 haseł i 1120 stron. Kom-

pedium wiedzy — jak określa
to wydawca PWN — o sto­
sunkach i organizacjach mię-

dzynarodowych XIX
wieku.

Najwybitniejszy polski
dziennikarz EDMUND JAN
OSMANCZYK, który w tym
samym gmachu co ja teraz

kreślę to polecenie, rozpoczy­
nał wielką publicystyczną
karierę, dokonał dzieła swego

1XX

•WASZYNGTON (PAP)
Stany Zjednoczone zostały w

ostatnich dniach nawiedzone

przez klęski żywiołowe w któ­
rych następstwie kilkanaście o-

sób poniosło śmierć, a wiele od­
niosło obrażenia.

W wyniku huraganu, który
przeszedł nad stanem Alabama,
jedna osoba została zabita, a 90
rannych. Duże straty materialne

huragan ten spowodował rów­
nież w sąsiednim stanie Georgia-

Huragan połączony z opadami
deszczu, gradu i śniegu nawie­
dził stan Oklahoma. Zginęły 4

osoby, a 125 zostało rannych.
Setki rodzin pozostało bez da­
chu nad głową. Największe
szkody wyrządził huragan w

mieście Altes, gdzie został przer­
wany dopływ prądu, a ok. 100
domów uległo zniszczeniu. U-

cierpiała również wojskowa ba­
za lotnicza w pobliżu tego mia­
sta. Są ranni wśród żołnierzy.

Wskutek silnych opadów desz­
czu i śniegu niektóre rzeki w

stanach centralnych i północno-
wschodnich wystąpiły z brze­
gów. W wyniku powodzi w sta­
nie Ohio śmierć poniosło 5 ludzi
— dwoje dzieci utonęło w rzece

Indiana, a 3 speleologów zostało

zaskoczonych przez powódź w

jednej z jaskiń.
Tornado było również przy­

czyną śmierci jednego mieszkań­
ca stanu Arkansas. Trwają po­
szukiwania dalszych ofiar.

USA znoszą

embargo
Departament stańu USA ogło­

sił w poniedziałek oficjalnie
zniesienie embarga na dostawy
urządzeń wojskowych do kra­
jów subkontynentu indyjskiego.
Stany Zjednoczone poinformo­
wały o tej decyzji — wchodzą­
cej w życie z dniem 24 bm. —

rządy Indii i Pakistanu. Rząd
amerykański oświadczył, że bę­
dzie rozpatrywać oddzielnie każ­
dą prośbę o sprzedaż broni.

Kruchy lód przyczyną tragedii
WARSZAWA (PAP)

Kruchy lód na stawach I Je­
ziorach stał się w ciągu ostat-

nioh dni przyczyną tragicznych
wypadków, których ofiarami

stały się dzieci.

Do wstrząsającego wypadku
doszło w leśnej osadzie Czer­
wony Dwór w pow. oleckim na

Białostocczyźnie. Troje małych
dzieciwwiekuod3do5lat
niezauważone przez nikogo ba­
wiły się na pokrytym lodem
niewielkim stawie. Lód załamał

się i cała trójka utonęła. W po-' bliżu nie było nikogo z doro-

słych, którzy mogliby udzielić
im pomocy.

Tragicznie zakończyła się też
zabawa w pobliżu jeziora dwóch

dziewczynek w miejscowości
Strąpie pow. Myślibórz w woj.
szczecińskim. Bawiąc się piłką
wybiegły one na lód, który za­
łamał się pod ich ciężarem.
Obie dziewczynki w wieku 4 1
5 lat zginęły.

Wypadki te są kolejnym o-

strzeżeniem przed niebezpie­
czeństwem jakie — przy zmien­
nej aurze — stwarza dla dzieci
zabawa w pobliżu słabo za­
marzniętych zbiorników wo­
dnych.

20 osób zginęło
w katastrofie autobusu
W poniedziałek rano doszło w

Kolumbii do tragicznej kata­
strofy autobusowej. Jadący gór­
ską szosą autobus stoczył się w

przepaść w pobliżu miasta Me-
dellin (400 km od Bogoty). 20
osób zginęło.

Uwaga!
b. więźniowie
Buchenwaldu

Turniej klasyfikacyjny judo
W Krakowi* zakończył się

się pierwszy turniej klasyfika­
cyjny Wojewódzkiej Federacji
Sportu w judo seniorów. Star­
towali wszyscy członkowi* ka­
dry narodowej.

W poszczególnych wagach
triumfowali: w. piórkowa 1.
Wołoch, 2. Smok (obaj Wisła);
w. lekka 1. Tabaszewski, 2.

Syrnik (obaj Wisła), 3 Bugaj-

skl (SZS — AZS Jordan); w,
średnia 1. Hałabudo, 2. Żółczyń-
ski (obaj Wisła); w. półciężka
1. Dworczyński, 2. Ucherek (o-
baj Wisła); 3. Sałakowskl (SZS
— AZS Jordan); w. ciężka 1.
Nowakowski (Wisła); 2. Sera­
fin (PM Tarnów).

Wszyscy ci zawodnicy zdobyli
prawo startu w ogólnopolskim
turnieju w marcu. (TG)

ny 1 dyplomatyczny prasy
polskiej, radia i TV w ZSRR,
USA, Ameryce Łacińskiej,
regionie Pacyfiku, ONZ, Eu­
ropie zachodniej, w sześćdzie­
siątym drugim roku swego
życia, przekazuje nam księ­
gę pouczającą — potrzebną.
Mówi Autor tak do swoich

Czytelników, którymi moim
zdaniem powinni być wszy­
scy, a nie tylko politycy,
dziennikarze, prawnicy:

Dziś red. B. Rajca proponuje:
Dzieło Edmunda

Jana Osmańczyka
bogatego życia. Napisał sam
— a jest to ewenement, gdyż
tego rodzaju rzeczy latami
tworzą zespoły specjalistów
— „Encyklopedię spraw mię­
dzynarodowych i ONZ”. Ed­
mund Jan Osmańczyk autor
m. in. „Sprawy Polaków”

(1946) uhonorowanej ostatnio

nagrodą „Życia Literackie­
go”, autor „Niemców 1945—
50", „Współczesnej Ameryki”,
„Naszej Europy”, „Był rok
1945”; Edmund Jan Osmań­

czyk korespondent zagranicz-

„Chciałem mieć własne ency­
klopedyczne rozeznanie

współczesnego świata: w ja­
kim stopniu jest on ciągle
zdezintegrowany, niebezpiecz­
nie dzielony i groźnie dewa­
stowany, a w jakim stopniu
— mimo wszystkie sprzecz­
ności — jest on już jednak
scalony międzynarodową
współpracą: bilateralną, re­
gionalną, globalną, ba, na­
wet kosmiczną”.

Na kartach tego wspania­
łego — przejrzystego i czytel-

nego dzieła, które autor roz­
począł w 1964 roku w Mek­
syku a ukończył w 1974 roku
w Warszawie, znajduje się
wszystko, co człowiek

pragnący wszechstronnie znać
świat, chce znaleźć. Ileż cier­
pliwości i uporu wykazał
wielki publicysta, by usatys­
fakcjonować nas „Encyklope­
dią spraw międzynarodowych
i ONZ”.

Informacje,
słownik

państw,
Mógłbym tu sięgnąć po cha­
rakterystyczne hasła, niezna­
ne określenia, które dzięki
encyklopedii Edmunda Jana

Osmańczyka, sprawiają że

język polityków i dyploma­
tów staje się zrozumiały,
przystępny. Nie czynię tego,
gdyż wyjęcie czegokolwiek z

całości dzieła byłoby jedynie
pomniejszaniem wartości mo­
numentalnego tonu.

Ma rację Edmund Osmań-

czyk kiedy poleca Czytelni­
kowi przeczytanie tej księgi
w całości, by później móc ją
maksymalnie wykorzystywać
doraźnie na co dzień. Nieste­
ty tylko 30 tys. osób — bo
taki jest nakład — będzie mo­
gło naprawdę poznać współ­
czesny świat.

indeksy —

terminów, godła
mapki krajów.

Silny skład na wyścig
Paryż — Nicea

Trenerzy Karol Madaj 1 Ma­
rian Więckowski ustalili skład

naszych reprezentacji kolar­
skich, które w marcu wystar­
tują w wielkim wyścigu „O-
pen” Paryż — Nicea.

Do Francji pojedzie grupa
aktualnie najmocniejszych: Ko­
walski, Szurkowski, Szozda,
Brzeżny, Nowicki, Boniecki,
Trybała 1 Zawada.

Klub byłych Więźniów Poli­
tycznych Obozu Koncentracyj­
nego Buchenwald - Dora przy
ZO ZBoWiD w Krakowie orga­
nizuje z okazji 30-lecia wyzwo­
lenia obozu Buchenwaldu wy­
jazd na związane z tym uro­
czystości. Termin zgłoszenia do
28. II . br. Ponadto prosi się by­
łych więźniów o wypożyczenie
za zwrotem dokumentów —

względnie pamiątek z obozu
Buchenwald - Dora, celem zor­
ganizowania wystawy.

Akademickie narciarskie

mistrzostwa Polski
W Zakopanem rozpoczęły się

akademickie narciarskie mi­
strzostwa Polski w konkuren­
cjach biegowych.

W pierwszej konkurencji bie­
gunadyst.5kmotytułmi­
strzowski walczyły dwie stare

rywalki, studentki AWF Kra­
ków Zofia Majerczyk oraz Kry­
styna Turowska. Wygrała Ma­
jerczyk.

Bez historii przebiegł pojedy­
nek mężczyzn na 15 km. Od
startu do mety prowadził za­
kopiańczyk, student AWF Kra­
ków Zygmunt Janocha.

Spartakiada Armii J

Zaprzyjaźnionych
W pierwszej konkurencji spar­

takiady, w narciarskim biegu
na 30 km, rozegranym w Kaw-

gołowie, triumfował biegacz mo­
skiewskiego OSKA — Siergiej
Sawieljew przed wicemistrzem
świata w biegu na 50 km, Sta-
nislavem
słowacka

kołajem
Poniżej

spisali się reprezentanci naro­
dowej Armii Ludowej NRD i

Wojska Polskiego. M. in. aktual­
ny mistrz świata w biegu na 50
km Gerhard Grimmer (NRD) był
dopiero piąty, a brązowy meda­
lista z Falun na 30 km, Polak
Jan Staszel — 13.

Wyniki spotkań hokejowych:
Wojsko Polskie — Armia Ra­

dziecka 4:7 (2:1, 1:4, 1:2), Cze­
chosłowacka Armia Ludowa —

Rumuńska Armia Ludowa 10:2.

Hejnychem (Czecho-
Armia Ludowa) i Mi-
Bazukowem (AR).

swych możliwości

O karierze sportowej
na deskach teatru

Tow.

KAZIMIERZOWI

POPIELI

z-cy dyrektora d. s. tech­
nicznych KZCB Oddział

Nowy Sącz oraz Jego
Bratu

ZBIGNIEWOWI

POPIELI

skladamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR,
Rada Oddziałowa i

pracownicy Krakow­
skich Zakładów Cera­
miki Budowlanej —

Oddział w Nowym
Sączu.

W teatrze „Eref 66” w Kra­
kowie odbyła się premiera mo-

nodramatu St. Radłowskiego
„Champion” w wykonaniu Ja­
nusza R. Nowickiego i reżyserii
Jacka Stramy.

Treścią przedstawienia są lo­
sy kariery sportowej mistrza

kraju, reprezentanta barw na­
rodowych. W losy sportowej
kariery tytułowego bohatera

wplecione zostały postawy mo­
ralne ludzi, związanych ze spor­
tem.

Zwycięstwa piłkarzy
ręcznych Hutnika

W meczach o mistrzostwo II

ligi piłki ręcznej
konał
wice: w niedzielę 27:26 (15:11),
a wczoraj 25:18 (10:8). W

drugim meczu najwięcej
mek dla Hutnika strzelili
łuziński 9 i Migas 6.

Hutnik po-
dwukrotnie AZS Kato-

l,
tym
bra-
Ka-

16, Ra-

9i12,

Korona

W kilku wierszach

0 W turnieju floretowym o

Puchar Przyjaźni, który zakoń­
czył się w Plewen, w konkuren­
cji zespołowej mężczyzn trium­
fowali w finale reprezentanci
ZSRR, wygrywając z Polakami
9:5.

@ Komitet Wykonawczy FIS-u

zakomunikował, że w bieżącym
roku definitywnie nie zostanie

rozegrana letnia Uniwersjada.
Kolejna Uniwersjada ma się od­
być dopiero w 1977 r. w Sofii.

Pod koszami w II lidze

MĘŻCZYŹNI: AZS Kraków
— SZS AZS Pruszków 76:74
(39:47) i 70:65 (36:26). Najwięcej
punktów zdobyli: dla AZS Pach
— 18 i 8, Mikulski 14 i
falski 14 i 9, Bonenberg
Zdechlikiewicz 10 i 4.

Siarka Tarnobrzeg —

79:78 (36:45) i 88:71 (46:38). Naj­
więcej punktów dla Korony
zdobyli Wielebnowski 30 i 15,
Paluch 25 i 10, Bieńczycki 7 i

12, Włodarz 10 i 6.

KOBIETY: AZS SZS — MDK
Warszawa 65:48 (37:45) i 57:42

(19:24). Najwięcej punktów dla
krakowianek zdobyły: Bania 22

i9,Waga17i15,Szerląg12i
10, Buczko 6 i 8, Rerutko 0 i
11.

Włókniarz Białystok — Hut­
nik 60:42 (24:19) i 48:65 (26:34).
Najwięcej punktów zdobyły dla
Hutnika — Morawska 14 i 16,
Maciejewska 10 1 4, Musiał 2 i
21.
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Refleksje przedkonferencyjne

SIĘGAMY GŁĘBIEJ
Doskonalenie metod pracy partyjnej w mijającej kadencji instancji woje­

wódzkiej uwidoczniło się również w sposobach traktowania złożonej
problematyki kultury^ Będzie o_tym zapewne mowa podczas dyskusji na

XIV Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej, bowiem bez­
spornie^ ubiegłe lata przyniosły korzystne zmiany i na tym polu. Zanim to

nastąpi, spróbujmy zbilansować część dorobku w tej ważnej dziedzinie

życia społecznego.

Jak

Dla ludzi rozmiłowanych w opty­
mistycznych sprawozdaniach można
ten artykuł napisać w czterech wa­
riantach. Argumentacja za każdym
razem będzie inna, ale konkluzja ta
sama: DOBRZE SIĘ DZIEJE W KRA­
KOWSKIEJ KULTURZE!

Wariant pierwszy: zbudowa­
liśmy tyle a tyle bibliotek, klubów,
domów kultury; wydaliśmy tyle a tyle
książek; przybyło telewizorów, radio­
odbiorników, magnetofonów; wydaliś­
my miliardy złotych na ochronę za­
bytków i na popieranie twórczości ar­
tystycznej. Księgowi i spece od staty­
styki potwierdzą prawdziwość da­
nych.

Wariant drugi: mamy powo­
dy do dumy, skoro tworzy tutaj Pen­
derecki i
Swinarski
szanka i
marczyk,
tworzy Jasiński i Hasior, działa Stary
Teatr, Kabaret Pod Budą, Cappella Cra-
coviensis Filharmonia. Przytakną

Konieczny, Holuj i Lem,
i Czerny-Stefańska, Sku-

Krasowski, Nowicki i De-
Kruczek i- Kantor, skoro

typ świętowania ważnych rocznic pań­
stwowych. Uruchamiamy zbiorowe
emocje podczas widowisk plenero­
wych: odsłonięcie pomnika Lenina w

Nowej Hucie, rocznica wyzwolenia
Oświęcimia, manifestacje Pierwszoma­

jowe na krakowskim Rynku. Powstał
ośrodek nowoczesnej propagandy wi­
zualnej, dojrzewa w Oświęcimiu, Tar­
nowie i paru jeszcze miastach idea
centrum kultury robotniczej, krystali­
zuje się program klubu komunistycznej
inteligencji twórczej „Kuźnica”.

Każde z tych czterech spojrzeń ogar­
nia dokonania faktyczne i chcąc
bilansować dorobek regionu w ostat­
nich latach, nie można pominąć żad­
nego z nich. Kto pragnie uspokoić
swoje sumienie, wybierze jeden z wa­
riantów. Kto ma ambicję większą i
zechce spojrzeć na całość problemów
kultury krakowskiej, zsumuje posz­
czególne osiągnięcia.

Spojrzenie krytyczne, dalekie od sa­
mozadowolenia, bliskie partyjnemu
myśleniu, musi sięgnąć jeszcze głębiej.

kapelusza uchylą, a cmokie-wszyscy,
rzy powiedzą pewnie, że talentogenna
jest ziemia krakowska, że rodzi wspa­
niałości jak przez stulecia minione.

Wariant trzeci: między nara­
dą wawelską a „panoramą wspaniało­
ści” odbyły się spotkania środowisk
twórczych z aktywem robotniczym, na

których omówiono możliwość zawar­
cia sojuszu świata sztuki z przemy­
słem. Mieliśmy w kwietniu 1974 r.

plenum KW PZPR poświęcone spra­
wom kultury. Biuro Polityczne. KC za­
twierdzając program rozwoju Krako­
wa i województwa rewaloryzację za­
bytków Starego Miasta potraktowało
jako zadanie priorytetowe. Na dob­
rym poziomie utrzymują się imprezy
o znaczeniu międzynarodowym: festi­
wal filmów krótkometrażowych, bien­
nale grafiki i festiwal folkloru gór­
skiego. Przybyły miastu targi sztuki
ludowej i święto „Gazety Krakow­
skiej”. Ostał się festiwal piosenki stu­
denckiej, nowohuckie prezentacje pla­
styki, olimpiada kulturalna Huty im.
Lenina. Przybyło nagród i honorów,
działa klub mecenasów sztuki, rodzą
się zakładowe galerie sztuki, teatr

Smożewskiego objeżdża tzw. teren, a

kolejne dni poezji zakończyły się suk­
cesem. Administratorzy i politycy kul­
turalni potwierdzą każdy z wymienio­
nych faktów i dorzucą dalsze.

Wariant czwarty: kultura
staje się coraz mocniej instrumentem
działalności propagandowej i politycz­
nej. Palimy ogniska lipcowe, przy któ­
rych łamany jest przestarzały stereo-

towarzyszyć pytaniaPowinny mu

trudne i kłopotliwe.
Fakt, że pyta ni a te są sta­

wiane w kręgach partyjnych dzia­
łaczy Krakowa i województwa, dowo­
dzi ideowej żywotności
wzroczności aktywu
Oto one:

oraz daleko-
kulturalnego.

zbudowane —

— placówki
■ Jakie treści oferują

i te które zbudujemy
kultury? Co znajdzie się w komplek­
sowych programach działań kultural­
nych miasta i województwa na

najbliższe?
■ Czy pracownicy kultury są

czywiście pracownikami frontu
chowania socjalistycznego?

■ Czy za fasadą wybitnych zjawisk
artystycznych i kulturowych nie rozwi­
ja się chałtura i kicz?

■ Czy w tysiącach klubów, domów
kultury skutecznie i umiejętnie pro­
paguje się atrakcyjne, ideowo bliskie
nam wzorce osobowe?

■ Jak
kultury?
i piękne?

lata

rze-

wy-

budujemy nowe obiekty dla
Czy są one funkcjonalne

mądrze wydaj emy pieniądze■ Czy . .

na działalność kulturalną? Co zmieni
się w infrastrukturze kultury Proszo­
wic, Suchej, Dąbrowy Tarnowskiej,
Podgórza?

H Co możemy zrobić, żeby system
organizacyjny upowszechnienia kultu-

ry funkcjonował optymalnie?
przezwyciężyć partykularyzm?

■ Czy idea sojuszu środowisk
twórczych z wielkoprzemysłową klasą
robotniczą jest na pewno na dobrej
drodze?

■ Na jakie potrzeby współczesnego
człowieka nie ma jeszcze wpływu nasz

system upowszechniania kultury? Co
trzeba zrobić, by kultura „weszła” do
nowych osiedli mieszkaniowych?

■ Jaka jest skuteczność pracy kul­
turalno-oświatowej? Czy dociera ona

do sfery dyspozycyjnej psychiki
wieka?

■ Jak daleko sięga „nowe” w

cy kulturalnej? Czy wykracza
Kraków? Jak popularyzować książkę,
skoro wleczemy się w krajowym ogo­
nie pod względem wielkości sieci bi­
bliotek?

■ Czy kultura Integruje społeczeń­
stwo i przeobraża
czy stanowi jedynie
bę życia?

■ Jakie zjawiska
niwelują wysiłki
tury?

■ Czy posiadamy krytykę artysty­
czną uczącą wybierać zjawiska sztuki
najbliższe socjalizmowi?

■ Czy organizacje partyjne w śro­
dowiskach twórców i popularyzato­
rów kultury skupiają najlepszych 1
najwybitniejszych ludzi i czy prowa­
dzą ofensywną działalność polityczną?

■ Czy wystarczająco energicznie 1
szybko wciela się w życie uchwały i
zalecenia partii dotyczące kultury?

Gdyby tych pytań nie stawiać, gdy­
by — w imię wygodnego spokoju —

nie odnieść się krytycznie do tego
wszystkiego co w niemałym trudzie
zostało zrobione, groziłaby nam stag­
nacja, formalizm i obniżenie aspiracji.
Brak nieustannego krytycyzmu właś­
nie w delikatnej materii kultury jest
najgroźniejszy. Na tych obszarach ży­
cia zbiorowego schematyzm oznacza po
prostu nieskuteczność.

Wątpliwości i twórcze niepokoje w

partyjnym aktywie kultury to rów­
nież konstruktywny dorobek ostatnich
lat. Ale z samych niespokojnych py­
tań nie zbuduje się jeszcze sytuacji
pożądanej, nakreślonej uchwałami.
Po okresie trudnych pytań musi
.przyjść czas jeszcze trudniejszej ro­
boty. Wymaga on ludzi, wobec któ­
rych trzeba podnieść poprzeczkę ideo­
wych i fachowych wymagań. Wymaga
on czegoś więcej jeszcze: przezwycię­
żenia archaistycznego myślenia, któ­
remu poświęcimy
tego artykułu.

Oto próbka tego
nisterstwo kultury
działy kultury w odpowiednich komór­
kach administracji państwowej, związ­
ków zawodowych i organizacji społecz­
nych, są placówki kultury i armia lu­
dzi, którym powierzyliśmy pieczę nad
tą sferą życia obywatelskiego. Stąd
już tylko krok do stwierdzenia: po to
was mamy, żebyście zajmowali się
kulturą!

Ktoś, kto tak myśli, czuje się zwol­
niony od stałego obowiązku pracy na

rzecz kultury. A przecież kultura to

pojęcie ponadresortowe. W jego za­
kres wchodzi wszystko to, co stwarza
człowieka. Kultura pracy, wypoczynku,
słowa, handlu, odżywiania się. Kul­
tura techniczna, fizyczna, artystyczna.
Kultura mieszkania, seksu... To wszy­
stko — razem wzięte — nie da się
wydzielić, wyodrębnić jak budowni­
ctwo, komunikacja czy gospodarka
wodna. Nie da się stworzyć odpowied­
niego urzędu, na który można scedo­
wać obowiązek wyłącznego zajmowa­
nia się kulturą.

Odpowiedzialność za kształt tego, co

dzieje się między ludźmi w trakcie

rozlicznych kontaktów, w jakie wcho­
dzimy na co dzień spoczywa na nas

wszystkich.

czło-

pra-
poza

jego świadomość,
parawan i ozdo-

życia publicznego
pracowników kul-

ostatni fragment

myślenia: jest mi-
i sztuki, są wy-

ADAM OGORZAŁEK

Altowiolista, wicekoncęrtmistrz grupy al­
tówek w krakowskiej Orkiestrze i Chórze
Polskiego Radia i Telewizji, I sekretarz POP,
jeden z delegatów reprezentujących krakow­
skie środowisko twórcze na Wojewódzkiej
Konferencji Partyjnej. Mowa o HENRYKU
ŻYWICKIM. Ma 33 lata. Do Krakowa przy­
jechał z rodzinnego Przemyśla. Tu, pod Wa­
welem, ukończył Szkołę Muzyczną II stopnia
i studia wyższe w PWSM w klasie prof.
Umińskiej. Jeszcze w czasie
członkiem orkiestry
Teatru Muzycznego, zaś od czterech lat —

OiChPRiTV. Do partii należy od ośmiu lat.
Tyle tytułem informacji o młodym muzyku,
którego znam osobiście jeszcze z czasów
wspólnego mieszkania w Bursie Szkół Arty­
stycznych przy ul. Puszkina. Aczkolwiek
mieszkamy w jednym mieście, te same prze­
mierzamy ulice, to jednak jest to spotkanie
„po latach”.

H. C.: Czemu przypisać tę niemożność spot­
kania się...

H. Z.: Pewnie nie chodzisz na nasze kon­
certy.

H. C.: Rzeczywiście, rzadko mi się zdarza,
ale wiesz przecież, że nie tylko nie mam

słuchu muzycznego, ale i do tego jeszcze
czasu.

H. Z.: Takie usprawiedliwienie znajdują
pewnie setki mieszkańców Krakowa. Stąd

studiów był
operowej Miejskiego

Wybrani przez nas

■

Rzeźba roku
Telewizja

w Pałacu Sztuki
Otwarta w sobotę, po raz

dwunasty, doroczna wystawa
rzeźby w Pałacu Sztuki jest
przeglądem dorobku krakow­
skiego środowiska rzeźbiarzy;
zyskała ona poważną rangę
wśród krajowych przeglądów
tego typu.

Jury przyznało doroczne
nagrody i wyróżnienia. Pier­
wszą — otrzymał Józef Sę­
kowski za rzeźbę „Układ zna­
mienny”, drugą — Janina Je-
leńska-Papp za pracę „Struk­
tura wnętrza II”; 3 równo­
rzędne nagrody trzecie przy­
znano Zbigniewowi Becowi za

zestaw medali, Bogusławowi
Gabrysiowi za „Deformację
przestrzeni otaczającej" i Sta­
nisławowi Płąskowskiemu za

zestaw plakiet. Wyróżniono
prace Zbigniewa Kaczora,
Mariana Kruczka, Jerzego No­
wakowskiego i Bogusza Sal-

wińskiego.
W sumie wystawa odzwier­

ciedla studia prowadzone
przez wielu rzeźbiarzy w ra­
mach plenerów organizowa­
nych w ubiegłym roku, przy
współdziałaniu dużych zakła­
dów pracy i władz tereno­
wych. Widz, zwiedzający eks­
pozycję w Pałacu Sztuki od­
czuje pewien niedosyt narra­
cji rzeźbiarskiej, do której już
przywykliśmy. Przeważa o-

szczędna prezentacja tych oso­
bistych skłonności formalnych,

które od kilku już lat ozna­
czają indywidualności zna­
nych krakowskich rzeźbiarzy.
W gruncie rzeczy, prócz kon­
sekwentnej w poszukiwaniu
narracyjnych skojarzeń kom­
pozycji M, Kruczka, operują­
cej wstępnie uformowanym
celowo metalem, i podobnie
konsekwentnej prezentacji
faktur kamienia i metalu B.
Chromego — większość prac
wystawionych cechuje mała
odkrywczość techniczna. Daje
się odczuć skłonność ku po­
wierzchownej poprawności,
nadmierne — być może — u-

podobanie w naturalnych wła­
ściwościach tworzywa użyte­
go do kompozycji.

Podstawowym problemem
współczesnego życia artystycz­
nego w ogóle jest z jednej
strony granica, która przebie­
ga pomiędzy
skłonnościami, osobistymi po­
szukiwaniami
technicznymi
niezbyt odkrywczymi na ogół),
a zasadniczą dla funkcjono­
wania sztuki formą czytelnej,
wyrazistej
tycznej z

prawności
wysokiego
wanych prac, nie można prze­
milczeć, iż ciekawszych ata-.
ków na ową granicę obecna
wystawa nie dostarcza.

JANUSZ RATAJCZAK

wewnętrznymi

formalnymi i
- (tym razem

wypowiedzi tema-

drugiej. Mimo po-
formalnej, a nawet

poziomu prezento-

DZIKA DROGA

DO REDAKCJI

Meandry
pewnie tak niska kultura muzyczna w na­
szym społeczeństwie.

— H. C.: Tak, tak... oczywiście, zaraz wy­
toczysz argument: nie ma muzyki lekkiej,
poważnej, rozrywkowej, jest muzyka dobra
lub zła. Ale przyznaj, że muzyka, którą ty
rozumiesz, kochasz, grasz... jest raczej elitar­
ną dziedziną sztuki.

H. Z.: Nie zgadzam się. Kto i po co wy­
myślił pojęcie sztuki elitarnej? Muzyka tzw.
poważna powinna być słuchana przez wszyst­
kich, bowiem jest ona — jak każda inna
dziedzina czy fortna twórczości artystycznej
— dobrym instrumentem wychowania czło­
wieka, pobudzania jego wrażliwości] czynie­
nia go lepszym i szlachetniejszym. Gdzież
tedy przyczyny elitarnej popularności mu­
zyki? Myślę, że podstawowa przyczyna tkwi
w naszym systemie oświatowym, a ściślej —

w braku odpowiedniego klimatu wokół mu­
zyki. Nasze społeczeństwo nie jest umuzy­
kalnione, ani w szkołach podstawowych ani
też w średnich nie prowadzi się lekcji wy­
chowania muzycznego na takim poziomie, że-
byśmy mogli mówić o kształtowaniu nawy­
ków słuchania i rozumienia muzyki. Kiedy
chodziłem do szkoły średniej, pamiętam, że
na lekcjach poświęconych Romantyzmowi
prawie w ogóle nic nie mówiono nam o Cho­
pinie. Przecież to absurd, żeby traktować hi­
storię sztuki wycinkowo — osobno literaturę,
osobno malarstwo, a osobno muzykę.

H.C.: Pozornie mogłoby się wydawać, że
nasza rozmowa nie ma większego związku
z faktem reprezentowania przez Ciebie śro­
dowiska muzycznego Krakowa na Woje­
wódzkiej Konferencji Partyjnej...

H. Ż.: Właśnie — pozornie. Sprawy estety­
ki, roli sztuki w kształtowaniu socjalistycz­
nego społeczeństwa — przecież mocno partię
interesują. Ba, osobiście nawet sądzę, że my,
ludzie partii nie zawsze i nie do końca umie­
my możliwości tkwiące w sztuce wykorzy­
stać, odpowiednio je ukierunkować.

muzyki
odH. C.: Tak, ale wiele zależy przecież

partnerstwa środowisk twórczych.
H. Z.: W tym podstawowy problem,

środowisko muzyczne nie może się szczycić
wysokim upartyjnieniem. Przykładowo, my
w 170-osobowym zespole orkiestry i chóru
mamy tylko 20-osobową POP.

H. C.: Dlaczego tak się dzieje?
H. Z.: Po pierwsze — specyfika pracy. Mu­

zycy są naprawdę ogromnie zapracowani.
Próby, nagrania, koncerty, no, i
wszystkim praca indywidualna. Jeśli
mu nie pograsz, nie poćwiczysz — o

nie możesz marzyć. Stąd trudno się
że po dniu wyczerpującym, pełnym
muzyk już nie ma na nic ochoty. Ale szu­
kałbym również przyczyn słabości partii w

środowisku muzycznym — w specyfice szkol­
nictwa muzycznego. Student szkoły muzycz­
nej pracuje indywidualnie, a więc — nie ma

nawyków pracy i nauki kolektywnej, jak to

dzieje się np. na kierunkach humanistycz­
nych. I jeśli pragniemy zaktywizować nasze

środowisko, to sądzę, iż od młodzieży trzeba
zaczynać. Ważne jednak są formy pracy par­
tyjnej w ogóle to środowiskach artystycz­
nych, a szczególnie — ich trafność i elastycz­
ność. Wiadomo problemy kultury, problemy
sztuki — są to sprawy dość delikatne, zaś
samo środowisko twórcze — nierzadko za­
chowawcze, hermetyczne. Dlatego podkre­
ślam jeszcze raz znaczenie tych form, przy
pomocy których partia nawiązuje dialog z

artystami.

przede
w do-

formie
dziwić,

zajęć,

H. C.: Mniemam, lż te sprawy znajdą swo­
je miejsce w konferencyjnej dyskusji. Dzię­
kując za rozmowę, życzę nam rychlej szych
1 częstszych spotkań. Na koncertach — prze­
de wszystkim.

po-
Efektem

niszczenie
osiedla,
i, na-

na-

warstwy
osiedla,

ochlapa-
są stale

rozjechanie
samochody.

Od wielu miesięcy miesz­
kańcy os. Podwawelskiego
postulują likwidację „dzi­
kiej drogi" biegnącej obok
domów przy ul. Komando­
sów nr 25 i 27. Tymczasem
do dnia dzisiejszego samo­
chody ciężarowe i traktory
z przyczepami z bazy nale­
żącej do Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Przemysłowego skraca­
ją sobie drogę jeżdżąc
między blokami,
tych jazd jest
dróg i chodników
dewastacja trawników,
wożenie na asfaltową
wierzchnię grubej
błota. Mieszkańcy
wracają do domu
ni błotem, a także
narażeni na

przez pędzące
Aby zlikwidować dzikie jaz­
dy, należałoby chyba wko­
pać silne słupy betonowe,
bo te, które postawiono nie­
dawno, zostały już poła­
mane. A może prościej by­
łoby ustawić znak zakazu
wjazdu i egzekwować man­
daty od niesfornych kierow­
ców?

(367)
Mieszkańcy bloków 25 1 27

przy ul. Komandosów
Kraków

NIEUPRZEJMOSC
NA CO DZIEŃ.-

Niedawno wraz z grupą
młodzieży przebywałem na

zimowisku w Zakopanem, na

Oberceniówce, kilka kilo­
metrów od centrum. Które­
goś dnia w niezwykle pil­
nej sprawie musiałem zate­
lefonować do miasta. Jedy­
ny telefon w całej okolicy
znajduje się w domu wypo­
czynkowym dla pracowni­
ków rad narodowych. Nie­
stety — wyjątkowo nie­
uprzejma kierowniczka, o-

świadczyła, że dom wczaso­
wy to nie przytułek, a tele­

fon nie będzie służył całej
Olczy. Do Zakopanego u-

daliśmy się pieszo, mimo, że

cała sprawa wymagała dwu­
minutowej rozmowy. Zasta­
nawiam się, co by było, gdy­
by trzeba było wezwać po­
gotowie lub straż pożarną?...
(285)

Klemens Cabaj
Skarżysko

Rozmawiał: HENRYK CYGANIK

Ta napuszona sówka, siedząca na kilku opasłych tomach za­
chęca do odwiedzenia jednej z licznych warszawskich księgarni.

CAF — Uchymiak

Prawdziwe i fałszywe tony
Ti 7 ie jestem przeciwnikiem niespodzianek w programie TV,
/V o ile te niespodzianki nie stanowią zaskoczenia in minus.
*■“

Rozumiem nawet, jak pociągającą rzeczą dla twórców

programu, jest odrobina bodaj improwizacji, czyli chęci wal­
ki ze schematami. Jednakże w tej atmosferze tajemniczości i

upajania się niecodziennymi wymiarami „Studia 2“ (ze strony
jego autorów oraz prezenterów) rysuje się również jakiś nie­
pokojący kontur schematyzmu: wszystkoizm.

Bo, niby mając do dyspozycji całe, sobotnie popołudnie i
wieczór, w sumie ok. 8 godzin programu, gdzie rozrywka łączy
się ze sportem, filmem, reportażem i pogawędkami — łatwo
wpaść w jednostronność. Przynajmniej na jednym odcinku te­
matycznym. Toteż rozrywka traktowana niemal wyłącznie pod
gusty i mody „młodzieżowe" — zamiast bawić (w miarę mo­
żności) wszystkich telewidzów, powtarza do znudzenia te same

schematy. A to dyskoteka, a to „Teatr dziesięciu" (włoski), by
w efekcie jedno dublowało drugie. W rytmach, układach bale­
towych, piosenkach. Chęć ożywienia programu akcją np. nauki

jazdy na łyżwach — z wciągnięciem do tego odbiorców — ja­
ko program, sprawia wrażenie pomysłu bez sprecyzowa­
nego planu: co dalej? Tajemniczość pozycji i pory ich nada­
wania, potwierdza tylko fakt, że zabawę zaprojektowano nie

tyle dla odbiorców, ile dla... trójki aranżerów tej zabawy. I jak
tu wybierać spośród tego, co rzeczywiście interesuje po­
szczególnego widza lub słuchacza, gdy „Studio 2" zmusza wła­
ściwie do siedzenia przy odbiornikach bez przerwy! Co nie

znaczy, że np. dyskusja o wyprawie naszych alpinistów w

Himalaje była nieciekawa, a rozmowa z „najsympatyczniej­
szymi" ludźmi TV nie była pouczająca (przy czym i red. Mi­
kołajczyk usiłoioał być sympatyczny, a nawet mu się to uda­
wało, mimo grzecznego określenia red. Małcużyńckiego, że by­
wa po prostu agresywny).

Niewątpliwie mocnymi punktami „Studia 2" były filmy z

inspektorem Ironside, dyskretna dawka aktualnych migawek
sportowych, próby humoru filmowego mody retro (norweskie),
ale warto by się zastanowić nad skróceniem „Dyskoteki" oraz

urozmaiceniem piosenkarsko-pląsowej rozrywki nie tylko typu
młodzieżowego. Pomysły „bawcie się z nami" również należa­
łoby opracować lepiej, aniżeli imprezę na Torwarze. I, kto wie,
czy rezygnacja z zaskakiwania terminarzem programu dopie­
ro w toku jego trwania — na rzecz wcześniejszych informacji
(także w prasie) nie byłaby czymś porządkującym czas milio­
nów telewidzów, eliminując monopolistyczną zaborczość (w imię
czego?) skądinąd pomysłowych twórców „Studia 2".

7ydzień teatralny, tym razem mógł się chyba podobać!
Współczesność — ta prawdziwa — królowała na scenie po­
niedziałkowej i piątkowej. „Rówieśników" Grzymkowskie-

go-Filipskiego omawiałem osobno, w środę — o „Bajaderze" J.
Abramowa w reżyserii Macieja Englerta warto napisać kilka
słów. Ta miniatura dramatyczna wprowadzająca nas w światek
dwóch ludzi, przykutych do łóżek szpitalnych, okazała się cel­
nym psychologicznie i obyczajowo komediodramatem, dla któ­
rego metafora „Bajadery", interesująco formalnie zrealizowana
przez nakładanie się podwójnych ról — była świetną ilustracją
ludzkich tęsknot, marzeń oraz złudzeń — w stylu bliskim pa­
stiszu Beckettowskiego. Abramów dał tu próbę swoich drama­
turgicznych możliwości z pogranicza egzystencjalnej groteski
i „codziennego" realizmu — zaś H. Borowski, M. Kociniak, M.

Lipińska oraz Z. Kaczor wybornie ów mini-spektakl zagrali i

uwierzytelnili artystycznie.
Nie da się tego powiedzieć o „Lirykach" Broniewskiego, któ­

re nazbyt patetyczna maniera .deklamatorska (I. Gogolewski)
zamieniła w fałszywą poetyzację. Podobnie, coś fałszywego w

tonie drażni w rozpoczętej ostatnio serii „Eneidy". To, co

miało pewien urok w „Odyssei" — staje się kiepskim naśla­
downictwem i nudą na tle (zresztą słabszej artystycznie) epo­
pei Wergilego. Gdybyś panowała tu atmosfera prostoty, z jaką
np. prof. K. Michałowski uczy patrzeć na kulturę antyku...

BOB

Magnificat — wzniosły i ra­
dosny hymn nawiedzonej Ma­
rii zawarty w Ewangelii Łu-
kaszowej — był wielokrotnia
przedmiotem muzycznego o-

pracowania. Każdy z 11 wer­
setów tego prostego i komuni­
katywnego tekstu zawiera od­
mienną, obrazową treść lite­
racką, niezmiernie wdzięczną
dla muzycznego ujęcia. Sie­
dząc dzieje owej formy muzy­
ki liturgicznej, począwszy od
czasów średniowiecznych, moż­
na zobaczyć, jak rozwijała się
poprzez wieki mowa dźwię­
ków. 3-głosowy Magnificat Mi­
kołaja z Radomia, polskiego
kompozytora tworzącego w I

połowie XV wieku, posiada
budowę zwrotkową, poddaje
wariacyjnym zmianom mu­
zycznym każdy werset biblij­
nego tekstu. Kiedy mowa o

miłosierdziu Boga, melodia
chorału rozwija się w dwu­
krotnie wolniejszym tempie,
przybierając poważne i zara­
zem łagodne rysy. Magnificat
Mikołaja Zieleńskiego, również
polskiego kompozytora tworzą­
cego na przełomie Renesansu i
Baroku, jest napisany na trzy
chóry. Każdy z nich zlokalizo­
wany jest w innym zakresie
skali i przestrzeni dźwiękowej
— w sumie tworzą trójstopnio­
wą hierarchię muzycznych
współbrzmień, która wydaje
się odbiciem hierarchii świata.
Pokorę wiernej służebnicy o-

piewa chór zlokalizowany „naj­
niżej”, uwielbienie Boga —

chór najwyższy. Wszystkie
trzy łączą się w najbardziej
podniosłych fragmentach tek­
stu, kiedy np. mowa o wszyst­
kich narodach. Melodia, po­
przez swój kierunek i kształt,
towarzyszy zrzucaniu możnych
z tronów i wywyższaniu ubo­
gich — podobnie jak w póź­
niejszym. barokowym „Magni-
ficacie” Bacha, który jest ma­
nifestacją radości i uniesienia.

W finałowym koncercie Dni
Muzyki Organowej, w kościele
Franciszkanów, przedstawiono
3 polskie Magnificaty. Pierw­
szy ze wspomnianych — Miko­
łaja Radomskiego — śpiewa­
li soliści z towarzyszeniem
Capellae Cracoviensis (Euge­
niusz Sąsiadek, Zdzisław

.Adamkiewicz, Adam Szybow-
ski), pod batutą Stanisława
Gałońskiego. Dzieło Zieleń­
skiego śpiewa Chór PWSM
pod kierownictwem Bronisła­
wy Wietrzny.

Uwieńczył koncert i zara­
zem cały festiwal „Magnificat”

Pendereckiego. Przedstawił ot
w swym dziele zupełnie no­
wą, odmienną interpretację
biblijnego tekstu — katastro­
ficzną, pełną grozy i przeraże­
nia wobec potęgi ,.niewidzial­
nego ramienia”. Mimo wszyst­
ko trudno brać ową grozę po­
ważnie. Utwór jest teatralny
w swej stylistyce aż do granic
karykatury, niezamierzonej
chyba ironii. Tak, jakby Pen­
dereckiemu chodziło o przed­
stawienie świata transcenden­
cji jako produktu nawiedzo­
nej wyobraźni. Nie sądzę jed­
nak, by było to świadomym
założeniem twórcy. Być może

po lekcjach historii, jakie
przyniósł z sobą XX wiek, nie
sposób odczytać tego tekstu
wprost, bezpośrednio, bez dys­
tansu. Choć z drugiej strony
Penderecki ma za sobą do­
świadczenie „Pasji” — dzieła
wzruszającego, mistrzowskie­
go muzycznie. Temat cierpie­
nia jest widocznie bliższy na­
szym czasom.

„Magnificat” Pendereckiego
wydaje mi się w sumie dzie­
łem mniej ciekawym i wyszu­
kanym muzycznie w porówna­
niu z ostatnimi utworami:
Kosmogonią, I Symfonią,
Przebudzeniem Jakuba. Nie­
które efekty, wielokroć po­
wtarzane, nie bardzo przyle­
gają do tekstu, niezależnie od
takiej czy innej jego interpre­
tacji.

W ostatnim recitaiu organo­
wo-poetyckim połączono mu­
zykę Bacha i Regera w wyko­
naniu utalentowanego, mło­
dego organisty Maurycego Me-
runowicza — z wierszami
Czesława Miłosza w recytacji
Danuty Michałowskiej. Mariaż
raczej przypadkowy — muzy­
ka zupełnie kłóciła się tu z

poezją, ale zadośćuczynieniem
był poziom artystyczny wie­
czoru i... wartość muzyki i
poezji traktowanych osobno.

Wszystkie koncerty festi­
walu cieszyły się ogromnym
zainteresowaniem publicznoś­
ci. Zarówno zabytkowe wnę­
trza kościelne jak i sale kon­
certowe miały komplet czy
nawet nadkomplet słuchaczy.
Idea „Dni Muzyki Organowej”
sprawdziła się w pełni.

LESZEK POLONY
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Hasło „Chleb"

Gdy brakuje pojemników...
Niewątpliwie najlepiej organizuje zbiórkę

czerstwego pieczywa Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej, Ustawiono juz 1480 pojemników na

pieczywo, wyposażono również 400 dużych
punktów skupu. Zjednoczenie zamierza do
końca lutego ustawić pojemniki we wszyst­
kich budynkach mieszkalnych — będzie ich
w sumie ok. 3800, Skupiono już pierwsze ki­
logramy chleba: na Kro'wodrzy około 700 kg
i w Nowej Hucie około 350 kg.

Z mniejszym rozmachem zabrały się do

sprawy oszczędzania pieczywa spółdzielnie
mieszkaniowe, toteż i efekty zbiórki są tu

gorsze. Tylko w nielicznych blokach spół­
dzielczych stanęły pojemniki (najczęściej pro­
wizoryczne). Opieszale prowadzą akcję Spół­
dzielnie: „Hutnik”, im. T . Kościuszki i
Krakowska.

Nie ma również większych sukcesów na

tym polu Zrzeszenie Prywatnych Właścicieli.
Co prawda przygotowano już 8 punktów sku­
pu pieczywa (choć stale ich mało), lecz bu­
dynki prywatne nie zostały r.a ogół wypo­
sażone w pojemniki, które miałc dostarczyć
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu
Mięsnego.

Trzeba jednak przynać, że WPPM szyb­
ko — na wezwanie telefoniczne — wysyła
swoje samochody po odbiór pieczywa. Wkrót­
ce odbiór ten będzie zorganizowany systema­
tycznie.

Społeczeństwo Krakowa na ogół z dużym
zrozumieniem i kulturą podejmuje akcję
zbiórki, w koszach są nawet drobne odpadki.
Niestety zdarzają się jeszcze kradzieże po­
jemników, a także złośliwe zanieczyszczanie
zebranego chleba. Takie fakty wymagają
społecznego potępienia, (km)

Poprawienie jakości usług zależy, w dużej mierze od pracowników
przedsiębiorstw usługowych. Ale tę działalność trzeba gdzieś pro­
wadzić. A ilość punktów usługowych w Krakowie jest stanowczo

niewystarczająca. Istnieją jednak piękne projekty. Zakłada się
m. in., że do roku 1980 Kraków będzie posiadał 400 restauracji
o 44 tys. tzw. miejsc konsumpcyjnych. Na każdy tysiąc mieszkań-
:ów ma przypadać 451 m kw. powierzchni handlowej — tj. praWie
dwa razy tyle co obecnie.

Skąd więc wątpliwości? A no stąd, że poprzednie plany też wy­
glądały nie najgorzej. Na papierze. Realizacja nie mogła jednak na-

Z dyskusji radnych miejskich

Rozwijać usługi - ale gdzie?
pawać optymizmem; w latach 1971—74 powstało tylko 50 procent
z planowanych wcześniej obiektów. Co prawda inwestorzy i wyko­
nawcy zapewniają obecnie, że wszystko będzie w porządku, lecz
dotychczasowe doświadczenia skłaniają do sceptycyzmu, który wy­
razili również radni miejscy w czasie posiedzenia Komisji Zaopa­
trzenia Ludności, Usług i Rolnictwa. Wydaje się, że i w tym przy­
padku trzeba stanowczo egzekwować od budowlanych kompleksowe
oddawanie nowych osiedli mieszkaniowych. Przecież na tych osie­
dlach i tak wyrastają nowe pawilony — tyle, że w kilka lat po
wprowadzeniu się mieszkańców... (ls)

PRACOWNIE
DLA RZEŹBIARZY

Wczoraj w Galerii „Pryzmat”
odbyło się pierwsze konstytu­

cyjne zebranie Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pracowni pod
przewodnictwem II sekretarza
KW PZPR A. Czyża i prorek­
tora ASP A. Hajdeckiego. Pla­
nuje się bowiem budowę 12 pra­
cowni rzeźbiarskich, które mie­
ścić się będą przy ul. Emaus.
Komitet dysponuje na razie su­
mą 900 tys. zł. Całość kosztować
będzie 4 min zł. Gotowe są już
projekty wstępne, nie ma jed­
nak jeszcze wykonawcy,

(bod)

UCZNIOWIE —

RACJONALIZATORZY

PROGRAM I

Nowe nagr. zesp.
11.00 Mozaika poi.
tylko dla kierow-

słychać w świecie.

WTOREK

25
LUTEGO

Cezarego

i SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Iw. Szekspir: Opowieść zimowa —

19.15. STARY (Jagiellońska 1): S.
I Wyspiański: Wyzwolenie — 19 ld,
I KAMERALNY — (Boh. Stalingra­
du 21): J. Janczarski: Kopeć —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 5):
M: Górkiewlcz 1 B.

Boy-Mędrzec — 19.30,
(os. Teatralne 32): A.

IGogola: Noc wigilijna — 19.15, O-
IPERETKA (Lubicz 48): Leo Fali:

Róża Stambułu — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2) H. Lotar:

Dzielny ołowiany żołnierzyk — 10,
ĘREF 66 (Wolnica 1): Champion
— 20. PLEONAZMUS (al. 3 Maja
5): Wybrane sceny z najnowszej
naszej dekadencji — 20.15.

Miecugow:
LUDOWY

Kozak wg

Auto­
busom

w stadzie,

raźniej

NASZE

Poniedziałek, 17. II. Końcowy przystanek linii 104, naprze­
ciw Hali Targowej. Godzina 11,50. Nadjechał pierwszy autobus,
a po dwu minutach drugi.

Najlepsze
zdjęcie

tygodnia
Po raz drugi naszym laurea­

tem został WALDEMAR BADY-
LAK z Krakowa. Ponownie na­
desłał portret — tym razem

dziewczyny. I znów zastosował
takie samo ujęcie — takie sa­
mo, ale dosyć oryginalne, pole­
gające na ukazaniu profilu jak­
by wciśniętego w róg zdjęcia,
którego pozostałe partie stano­
wią wolną grę plam. Warto
również zwrócić uwagę na ła­
godną, falistą linię włosów, któ­
ra oddziela jasne walory od

ciemnych. Całkowicie białe tło
z prawej strony uzyskał autor

dzięki zastosowaniu osłabiacza
Farmera. Trzeba jednak pod­
kreślić, że jakość małoobrazko­
wego negatywu, z którego wy­
konana została odbitka jest nie

najlepsza i nie pozwoli na uzys­
kanie tych samych efektów przy
powiększeniu np. 30x40 cm.

(LES)

W głębi przystanek dla wsiadających — autobus pierwszy (40),
bliżej — dla wysiadających — drugi (360). Stały tak równocze­
śnie przez 6 minut.' Wreszcie pierwszy odjechał. O godz. 12 .02

przyjechał trzeci (60).
Autobusy 360 i 60 stały razem jeszcze przez 7 minut. Wreszcie

po 17-minutowym postoju, nr 360 odjechał do Piasków Wiel­
kich. O 12 .16, 7 minut później, wystartował również nr 60.

Godz. 12.21. Pojawił się czwarty autobus. Po 11-minutowym
postoju, z tablicą „104 zjazd do zajezdni Bieńczyce" odjechał
bez pasażerów w kierunku... ul. Dietla.

To było bardzo udane spotka­
nie! Przedsiębiorstwo Domy To­
warowe „Centrum", grupujące
wszystkie domy towarowe w

kraju (w tym nasz PDT „Kra­
kus"), przedstawiło w ub. ty­
godniu krakowskim producen­
tom swoje propozycje — 60 mo­
deli wraz z ofertą: kupujemy
każdą ilość uszytych dla nas u-

brań damskich, męskich, mło­
dzieżowych. Poszukujemy pro­
ducentów.

A ci co na to? Po pierwsze:
zaproszenia wysłano do 25 za­
kładów produkujących konfek­
cję, na spotkanie przyszli przed­
stawiciele zaledwie 11 zakładów.
Nie chcą zarobić? Po drugie:
nie wszyscy obecni na ofertę od­
powiedzieli. Ale i tak już w III
kwartale br. pokażą się na ryn­
ku atrakcyjne suknie, komplety,

Amy

kiedy
w <(Krakusie»?

wdzianka z dzianiny przyjęte
do produkcji przez Spółdzielnie
Pracy „Wispol" i „Współpraca".
Inni producenci bardzo wysoko
ocenili inicjatywę i obiecywali
włączyć się do współpracy.
Zwłaszcza, że pokazane wczoraj
modele są ładne. Naprawdę.
Suknie, kostiumy z dzianin są
w kolorze texa.su — niebieskim,
granatowym, ale nie tylko. Na
lato projektanci „Centrum" pro­
ponują suknie długie, wykoń­
czone dołem falbaną. Letnie

płaszcze są uszyte z lnu, do pła­
szcza kapelusz w tym samym
kolorze. Prawie wszystko co

przedstawiono uszyte było z ba­
wełny, lnu i tezasu. A my teraz

pytamy z niepokojem: kiedy te

modele trafią do „Krakusa"?

(el)

Pasażerowie byli cierpliwi. Ci, którym uciekł poprzedni (nr
60), czekali 26 minut. Odjechali piątym autobusem. Niestety, tak
działo się nie tylko tego dnia. Długie postoje jednocześnie dwu
autobusów na przemian z długotrwałym ich brakiem są bardzo
częstym obrazkiem spod Hali Targowej.

Tekst i zdjęcia: ANDRZEJ NEIIRING

Teatralne konfrontacje
I Krakowskie Reminiscencje Teatralne za­

inaugurował Teatr „77” spektaklem „Pasja II”.
Łódzkie „Siódemki” — teatr o dużych trady­
cjach, niegdysiejszy triumfator licznych festi­
wali — zaprezentował tym razem próbę reflek­
sji nad rozmijaniem się idei — i społeczności,
teorii — i dążeń ludzkich... Część pierwsza —

pantomima, osnuta wokół męki i ukrzyżowania
Chrystusa — była próbą możliwości „Siódemek”:
dobrym, czysto „zrobionym” teatrem. Druga —

współczesna partia spektaklu nie grzeszyła nie­
stety ani oryginalnością formalną, ani zbyt bo­

gatym ładunkiem przemyśleń. Krakowski teatr

Avo (przedstawił niezbyt udaną, acz poprawną
„Szkołę błaznów” Ghelderode’a. Janusz Hejno-
wicz z wrocławskiego „Kalamburu” dał za to

popis doskonałego aktorstwa w „Moich ukocha­
nych Beznóżkach” — monodramie, opracowa­
nym wg. tekstu Sławomira Mrożka. Wieczór

zakończyły „Sceny z Bergmana” w reżyserii L.

Żukowskiej i wykonaniu R. Próchnickiej i J.
Stuhra. Dziś występują: wrocławski „Gest”,
„Pleonazmus” z Krakowa oraz K. Borowiec z

monodramem „A jak królem, a jak katem bę­
dziesz”.

(mh)

♦ JAN JÓZEF SZCZEPAŃSKI —

spotkanie autorskie w MPiK-u (ul.
Jagiellońska 1) o g. 19.15. Ponadto
tamże wystawa malarstwa W. Każ-
mierczaka (g. 10—19).

< OPOWIEŚĆ O CHOPINIE —

spektakl teatralny 1 recital forte­
pianowy. MPiK N. Huta — g . 18.

4 MUZYKA BAROKU — kon­
cert studentów PWSM „Pod Ba­
ranami” (godz. 19).

♦ KLUB SENIORA — filmy
krótkometrażowe. „Pod Barana­
mi’- g. 15.

< „HARNASIE” - dla młodzie­
ży szkolnej. MDK ul. Grunwaldz­
ka5,g.11.

4 TWÓRCZOŚĆ JANA STANDY
— film I spotkanie autorskie. Klub
„Starówka” (ul. Szczepańska 5),
g. 19.

4 SZTUKA ABSTRAKCYJNA —

wykład A. Polio dla młodzieży
(cz. II). Pawilon BWA (pl. Szcze­
pański 3a), g. 19.

4 KAZIMIERSKO-NAŁĘCZOW-
SKI PARK KRAJOBRAZOWY —

referat w PAN-ie, godz. 18.
4 POLSKIE RASY KONI — od­

czyt doc. E . Skorkowskiego. PAN,
g. 18.

Krakowski Komitet FJN za­
wiadamia, że dzisiaj w lokalu
Komitetu (pl. Wiosny Ludów 6)
pełni dyżur poselski dr Jan Gar­
licki w godz od 14.00 do 16.00.

Ponadto w tym samym dniu w

lokalach Dzielnicowych Komite­
tów FJN pełnią dyżury radni

RN m. Krakowa i DRN wraz

z członkami KD FJN w godz.
od 15.00 do 17.00 .

Dobry nauczyciel powinien się cha­
rakteryzować dużą wiedzą czy raczej do­
brym charakterem? Dobry fachowiec czy
dobry człowiek?

— Jedno i drugie. Dobroć charakteru,
życzliwość wobec młodzieży na równi z

wiedza, składają się na ideał dobrego na­
uczyciela. 1 nie da się tego oddzielić.

+ Załóżmy więc, że pilnie trzeba obsa­
dzić w Waszej szkole jakiś etat. Zgłasza

dliwa. I jestem przy tym życzliwa ucz­
niom.

Czy postawa życzliwa wobec mło­
dzieży nie musi zawierać w sobie równo­
cześnie pewnej pobłażliwości? A zaprze­
cza to przecież postulowanemu modelowi

szkoły, partnerstwa młodzieży i nauczy­
cieli. Pobłażać może tylko silniejszy: kot

myszy, a nie odwrotnie.
— Inaczej rozumiem to partnerstwo.

— Do takiego, jaki będzie.
+ To jest unik!
— Nie, bo oznacza to konieczność wie­

dzy o tym jaki świat być powinien i jaki
jest,

Nawet z jego świństwami i kompro­
misami?

— Tak. Najważniejsze jest bowiem wy­
robienie czynnej postawy wobec świata,
życia. Nawyku walki. Wiary, że wygrana

DoBsrąg

cilou/iek

się dwu kandydatów: jeden ma większą
wiedzę, drugi jest lepszym człowiekiem,
który zostanie zaangażowany?

— Decydować będzie suma cech: wiedzy
i charakteru.

+ Wspomnieliście o życzliwym po­
dejściu do młodzieży. Z literatury i z ży­
cia wiem, że po latach z o wiele więk­
szym szacunkiem i sympatią wspomina
się nauczycieli oschłych, surowych, wy­
magających...

— To nie wyklucza, że jednocześnie ży­
czliwych. Ta oschłość musiała być pozo­
rem. Stale głaskanie po główce nie jest
najlepszą metodą wychowawczą. Sama
staram się być wymagająca, ale sprawie-

Nauczyciel musi traktować ucznia jak
człowieka — to pewne, ale nie jak ró­
wieśnika, Uczniowi może się zdarzyć za­
chowanie niegrzeczne na przykład — ale

nauczyciel nie może się za to na niego
obrazić! I potem mu to „zapamiętać".
Nauczyciel musi umieć wybaczać.

Inna oczywiście sprawa to tolerancja
i szacunek wobec tego, co uczeń myśli,
wobec jego opinii i sądów. I tu już mu­
si być pełne partnerstwo.

Cały czas mówimy trochę o szkole

idealnej — nie jaka jest a jaką powinna
być. A do życia w jakim świecie powin­
na szkoła ucznia przygotowywać: do ta­
kiego jaki jest, czy do takiego jaki być
powinien?

moralna znaczy więcej niż fizyczna prze­
grana.

Bierność natomiast jest tych świństw

akceptacją.

BARBARA KLUCZEWSKA od 23 lat

pracuje w zawodzie nauczycielskim. Po

ukończeniu Liceum Pedagogicznego pod­
jęła pracę w małej szkole wiejskiej. Po

odpracowaniu 3-letniego nakazu pracy

skończyła polonistykę na WSP w Krako­
wie, i powróciła do szkolnictwa. Od 17 lat

pracuje społecznie. Jest delegatką Krowo­
drzy na XIV Konferencję Wojewódzką
PZPR.

(ms)

Już po raz piąty w Pałacu

Młodzieży zorganizowana zosta­
ła giełda pomysłów racjonali­
zatorskich i wynalazczych. Nie
lada kłopoty mieli jurorzy z

wyborem najlepszych i najcie­
kawszych prac —' wszystkie bo­
wiem zasługiwały na uwagę, a

niektóre wręcz zdumiewały.
Największym uznaniem cie­

szyła się praca Krzysztofa Wi­
tka i Marka Szewczyka z Tar­
nowa — tablica informacyjna
do wykorzystywania podczas
imprez sportowych — najwyżej
oceniona przez ekspertów (gru­
pa prac praktycznych) jak i

przez licznie zgromadzoną pu­
bliczność. Walorami pomysłu
są: niski koszt budowy, estety-
czność oraz funkcjonalność —

nie ustępująca wyrobom fabry-
c^ffym. (mar)

I

RUCH ŁĄCZNOŚCI
MIASTA ZE WSIĄ

Praca, której celem jest zbli­
żenie młodzieży robotniczej z

wiejską, to tylko jedno z pod­
stawowych zadań Zespoły d/s
Ruchu Łączności Miasta ze Wsią
przy KD PZPR Kraków-Kro-
wodrza. Plan pracy Zespołu na

okres najbliższy przewiduje m.

in. przeprowadzenie wzorco­
wych' spotkań poszczególnych
ekip w kilku gminach pow. bo­
cheńskiego i suskiego. Szczegól­
nie wyróżniły się ekipy „Hydro­
budowy 2”, „Petrochemii”!
Przedsiębiorstwa Geologicznego
i Zakładów Techniki Biurowej
(przekazywania sprzętu), (bod)

POWIAT KRAKOWSKI
PRZODUJE

Jak już informowaliśmy,
wkrótce zacznie się wielka lo­
teria, której dochód w całości

jest przeznaczony na budowę
Centrum Zdrowia Dziecka. W

piątek naczelnik powiatu kra­
kowskiego Adam Jasiński zwo­
łał naradę przedstawicieli ''za­
kładów pracy, instytucji, orga­
nizacji społecznych, na której
omówiono sposoby informowa­
nia społeczeństwa powiatu o lo­
terii i jej założeniach. Duże bra­
wa dla powiatu krakowskiego,
który jako jeden z pierwszych
zareagował na wezwanie społe­
cznego komitetu budowy Cen­
trum. (ls)

WIECZORNICA
W KLUBIE ZBoWiD

Koło ZBoWiD przy dyrekcji
Huty im. Lenina uczciło wczo­
raj 57 rocznicę powstania Ar­
mii Radzieckiej uroczystą wie­
czornicą w Klubie na os. Gó­
rali. Zebrani wysłuchali prelek­
cji na temat dziejów Armii Ra­
dzieckiej. Imprezę zakończył
występ artystów Teatru Muzy­
cznego. (bod)

WĘGIERSCY NAUCZYCIELE
W KRAKOWIE

Niedawno w V LO w Kra­
kowie gościła grupa nauczycie­
li matematyki z Węgier, która
m. in. hospitowała lekcje w

klasie specjalistycznej dla wy­
bitnie uzdolnionych uczniów,
rekrutujących się spośród fi­
nalistów olimpiad matematycz­
nych. V liceum jest — jak do­
tąd — jedyną szkołą grupują­
cą tych uczniów, a wykłady dla
nich prowadzą naukowcy z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, (mar) 1

BLISKO 6 TYS. OSÓB
OBEJRZAŁO JUZ ZDJĘCIA

PUCHALSKIEGO

Nie dalej jak tydzień temu
otwarto w galerii ZPAF przy
ul. Anny wystawę „Zwierzęta
w obiektywie Włodzimierza Pu­
chalskiego. Należało się spodzie­
wać, że wystawa spotka się z

żywym zainteresowaniem mie­
szkańców Krakowa, ale frek­
wencja przeszła najśmielsze wy­
obrażenia. Do wczoraj wystawę
obejrzało blisko 6 tys, osób! Ab­
solutny rekord padł w poprzed­
nią niedzielę, kiedy to do gale­
rii przybyło aż 1028 osób, (ls)

ANGIELSKIE PĄCZKI
Z DZIURKĄ'

Tylko w specjalnym kiosku
na krakowskim dworcu PKP
można kupić autentyczne pacz­
ki angielskie. Każdy taki pą­
czek przypomina z daleka na­
sze polskie kruche ciastka 7

dziurką. Kosztuje 2.40 zł. W kio­
sku tym prowadzona jest rów­

nież sprzedaż śmietany w czeko­
ladzie. Nic więc dziwnego, że
zarówno podróżni, jak i krako­
wianie stoją w długich kolfej-
kach, by nabyć te przysmaki.

(bod) |

KINA

3 KIJÓW: Potop II cz. (poi. b .o.)
I— 13.30, 20. UCIECHA: Orze! i
| raszka (poi. lat 15) — 10, 12.15,

15.45. 18, 20. WARSZAWA: Jeremy
(USA lat 15) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Och, jaki pan szalony
(USA lat 18)
APOLLO:
nek (USA lat 15) — 10, 12.39, Po­
rozmawiajmy o kobietach (USA
lat 18) — 15.45,
Dzielny szeryf
belg, b.o.) —

'SZTUKA: Noc
wl. lat 15) —

18, 29.15. MŁODA GWARDIA: Da­
leko na zachodzie (radź, b.o .) —

14.45, 17, 19.15. WRZOS: Roztarg­
niony (fr. b.o .) — 15.45, 18, 20.
ZUCH: nieczynne. WISŁA: Na sa­
mym dnie (fr. lat 18) — 11, 18,
20, Akcja Bororo (czesk. b .o .) —

13, 16. MASKOTKA: Na krawędzi
(poi. lat 15) — 11, 17.30, 19.30, Sza­
ry okrutnlk (radź, b.o.) — 13, 15.30.
UGOREK: Walter broni Sarajewa
(jug. b.o .) — 17, 19.30. TĘCZA:
Y-17 (bułg. lat 15) — 17, 19. PA­
SAŻ: Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, 15, 16, 17 Fllp 1 Flap
(USA b.o.) — 12, Złoto Macken-

ny (USA lat 18). PODWAWEL­
SKIE: Dziki i swobodny (fr. b.o .)
— 16, 18. WIEDZA: Zwyczajny fa­
szyzm (radź, b.o.) — 18. MIKRO:
Ktoś za drzwiami (fr.-wl. lat 18)
— 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Miłość i anarchia (wl. lat

18) — 15.30, 18, 20.15. ROTUNDA:
o

18,

15.45, 18, 20.15.
Śmiercionośny ładu-

18, 20.15. WANDA:

Lucky Lukę (fr.-
12, 14, 16, 18, 20.

amerykańska (fr. -

10.15, 12.30, 15.45,

nieczynne. KULTURA: Bitwa

Anglię (ang. b .o.) — 15.90,
90.30.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Orzeł i reszka

(poi. lat 15) — 15.45 (seans zamkn.),
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Ryżowe
pola we krwi (wiet. b.o.) — 15.30,
17.30, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA:

Bezdomny (bułg. b.o.) — 16, 18,
ŚWIATOWID M. SALA: Ży-

18) -

Drzwi

18, 20.

20.
cle, miłość, śmierć (fr. lat

15, 17.15, 19.30. SFINKS:
w murze (poi. lat 15) — 16,

SekretPROKOCIM — ZZK:

(poi. lat 15) — 18.

SKAWINA — Hutnik! nieczynną,
Junak: Przygody Robinsona
zoe.

WIELICZKA — Górnik:
dziesz ponad sadem.

ZOO (Las Wolski) czynny
.dziennie od godz. 9 do zmroku.

Salon Gier Sportowych i Zręcz­
nościowych (Marka 32) — 10—21 .

Kru-

Pój-

co-

WAWEL: Komnaty (9—14 .15),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIENNI­
CE: (niecz.) . SZOŁAYSKICH:

(niecz.) . DOM JANA MATEJKI:
Floriańska 47 (10—16). CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16).
STARA BOŻNICA: Szeroka 28

(10—14). Rynek Gl. 35 (9—15). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 2 (14
— 18). PRZYRODNICZE: Sławkow­
ska 17 (niecz.) .

NA: Topolowa 5

dwigi 41 (9—13).
NE: pl. Wolnica
Boh. Stalingradu
ML. POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14) KOPALNIA SOLI w Wielicz­
ce (8—16). GALERIA KRZYSZTO-
FORY: Szczepańska 2: 30 lat
„Dziennika Polskiego” (11—18).

MUZEUM LENI-

(niecz.). Kr. Ja-
ETNOGRAFICZ-

1 (niecz.). KTF:
23 (9—21). MUZ.

CHIRURGICZNY: Miejski Szpi­
tal im. Biernackiego, Trynltarska
11, CHIRURG. DZIEC.: Instytut
Pediatrii — Prokocim. NEUROLO­
GICZNY : Szpital dla Nerwowo I

Psychicznie Chorych
skiego Kraków-Kobierzyn,
LOGICZNY: Szpital Miejski
Narutowicza, Prądnicka 35,
LISTYCZNY: Wojewódzki
w Witkowicach.
GICZNY:

Uszu,
23 a.

im. Babiń-
URO-

im.
OKU-

Szpita!
LARYNGÓLO-

Klinika Chorób Gardła,
Krtani AM — Kopernika

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i
al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

przewozy 380-55
209-01. 205-77
422-22. 417 -70
625-53, 657-57

APTEKI

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen). N. Huta —

Centrum A. bl. 3 (tlen). .. I

7.17 Takty i min. 7.35 Dzień dobry
kierowco. 7.40 Prop. do Listy
Przeb. 8 .00 Wiad. 8 .05 U przyja­
ciół. 8.10 Mel. naszych przyjaciół.
8.35 Olsztyński konc. rozryw. 9 .00
Wiad. 9.05 Muz. 9.30 Radio Pra­
ga prezentuje. 9 .45 Rytmy, barwy,
nastroje. 10.00 Wiad. — Co czyta
kraj. 10.08 Muz. popul. 10.10

„Frontowe drogi’’ — pow. W. Ko­
towicza.

„Old
mel.
ców.
11.30
J. Pruszaka. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Z kraju 1 ze świata.
12.25 Mu- nowości ze świata. 13.00
Muz. lud. 13.15 Roln. kwadr. 13.30

Dyskoteka. 14.00 Ze świata nauki.
14.05 Pieśni i opow. lud. z Wro-
nina. 14.30 Sport to zdrowie. 14 .35

Zesp. wok. 15.00 Wiad. 15.05 Li­
sty z Polski. 15.10 L. Bernstein —

komp. 1 dyrygent. 15.35 Słynni
pianiści jazzowi. 16.00 Tu druga
miana. 16.10 Z pols. fonoteki. 16.30
Aktual. kult. 16.35 Mel. z Kraju
Rad. 17 .00 Radiokurier. 17 .20 Ryt-

■mostop. 17.40 Mel. film. 18.00 Muz.
t aktualn. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeb. non-stop. 19.00

Dzień, wiecz. 19.15 Nagr. z małych
płyt. 19.45 Klient nasz partner.
20.00 NURT. 20.20 Interserwis. 20.47
Kron. sport, i kom, Tot. Sport.
21.00 „Zaginione cywilizacje” —

Babilon — aud. E. Bojarskiej. 21.15

Wlecz, konc. życzeń mlłośn. muz.

poważnej. 22 .00 Dzień, wiecz. 22.15

Ballady na lnstrum. 22.30 Z płyt
Steve-Wondera. 23.00 Wied. 23.05

Koresp. z zagr. 23.10 Jam Session.
Pr. na dzień 26. II. 1975 r. — środa
0.01 Wiad. 0.06 Kai. kult. pols. 8.11

Konc. życzeń od Polonii zagr.
dla rodzin w kraju. 0.31—5 .08 “

nocny »

rze.

10.40
Timers”.
11.18 Nie
11.25 Co

Z nagrań ork. PR pod dyr.

rozgt PR w Zielonej

PROGRAM M

lud. rytm. 6 .50 Gńmn.

Pr.
Gó-

./

T.80
7.01
7.35

6.40 W
Próg. pog. 1 kom. biom. (Kr.) .

Tr. pr. z Rzeszowa. 7 .30 Wiad.

Posłuchaj 1 przemyśl. 7.45 Próg,
pog. 1 kom. biom. (Kr.). 7 .« Co

słychać? porań, lnf. i mel. (Kr.) .

8.11 Muz. dla Was (Kr.). 8.S8 Ra-
dlo-reklama (Kr.) 8.30 Wiad. 8 .35
Publ. ekon. 8.55 Muz. spod strze­
chy. 9.00 Utwory komp. ros. 9 .«

Dla przedszkoli „Imbryczek Pań­
stwa O-Soda” słuch,
wg. wątku jap. 10.00
re na was czekają.
— n konc. fort. 11.00
ska” — rep. lit. E . Elbanowsklej.
11.30 Wiad. 11.35 Rodź, tor przesz­
kód — aud. dla rodź. 11 .40 Skrzyn­
ka poszuk. rodzin PCK. 11.45 Od
Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom. o sta­
nia wód. 12.20 „Spoi, model ma­
kroregionu” — aud. w opr. A . Ję­
drzejczaka (Kr.) . 12.30 Śpiewa
Chór Naucz. Gorce z N. Targu —

aud. w opr. B. Królikowskiej
(Kr.) . 12.50 Swoje ulubione wier­
sze rec. J . Nowak (Kr.). 13.00 Mój
debiut lit. — mówi M. Rusinek.
13.20 Pleśni Moniuszki. 13.30 Wiad.
13.35 „Zaspa” irag. opow. E . Bog-
danowa. 13.55 Mini przegl. folki.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Tu
Radio — Moskwa. 14.35 Muz. oper.
15.00 Zawsze o 15 — progr. dla

dziewcząt 1 chłopców. 15.40 Grieg
— suita „Z czasów Holberga”. 18.00
Miasto moim domem — Moda czy
konieczność czyli o aglomeracjach
aud. R. Kowalskiego. 18.00 Od
wtorku do wtorku (Kr.) . 17.30 Nasz

punkt widzenia — aud. w opr. C,
Słupka (Kr.). 17.45 „O X Dniach
Muz. Org. — na gorąco” — aud. w

opr. J . Bresticzkera (Kr,). 18.10

„Spotkanie z delegatem W. Ma-
chejkiem” (Kr.). ~l8.20 Dzień, krak.

(Kr.) . 18.30 Echa dnia. 18.40 Dro­
gi poznania — „Trzy kroki wta­
jemniczenia” — aud. A . Kurka.
19.00 Muz. kam. 19.15 40 lek. jęz.
ang. 19.30 Mag. lit. muz. w opr.
O. Marohockiej „Autoportret joisa-
rza”. 21.00 J. Francais — „Napo­
leon” — Suita. 21 .15 Z cyklu „Doj­
rzale lata”
ta pt. „Co
Z kraju i

sport. 21.55
dla naucz.

wertura „Egmont”. 22.20 Rad. Tyg.
Kult. 23.00 Utwory W. Byrda. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Schumann: „Obrazki z baś­
ni”. 24.00 Koniec progr. 1 Hymn.

PROGR. NA UKF 68.75
KRAKOWA LOK.

M. KrUger,
Książki, któ-

10.30 Bartok
i,M. Dąbrow-

— rep. lit. J. Skrobo-

znaczy szczęście”. 21 .30
ze świata. 21.50 Wiad.
Radio — szkole — aud.
22.10 Beethoven — U*

— aud.16.43 Rozmowa z Temidą
w opr. T . Kasperkiewicz.
21.30 Progr. stereof.

MHz 3

PHOGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze —

Wskazówki metodyczne. 7 .00 TV
Technikum Rolnicze — Matema­
tyka. 7 .30—9.00 Przerwa. 9.00 Dla
szkół: Język polski dla ki. I lic.
9.30 „Enelda” — film ser. prod.
włoskiej. 10.30 „Rodzina Thibault”
film ser. prod. franc. (kol.). 12.00
Dla szkól: Język polski kl. IV lic.
12.40—12 .55 Przerwa. 12.55 Dla
szkól: Program dla szkól średnich
„Rodzina
Przerwa,
nlcze —

Przerwa,
nicze —

16.25 Przerwa. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (koi.) . 16.40 Dla
dzieci: Legendy z wiślanego brze­
gu. 17.10 Na wielkim I małym e-

kranle (kol.). 17.40 Studio Telewi­
zji Młodych. 18.20 Kronika (Kr.) .

18.40 Przypominamy, radzimy. 18.45
Sezam. 19.10 Reklama 19.20 Do­
branoc (kol.) . 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 „Rodzina Thibault” — film
ser prod. franc. 21 .50 Wiadomości
sportowe (kol.) 22.00 Świat
ska (kol.). 22.45 Dziennik
23.00 Program na środę.

PROGRAM II

17.05 Program dnia. 17.10

angielski. 17.40 Konsylium
18.10 Zagraniczny film dokum.

(kol.). 13.40 Decyzje piętnastolat­
ków. 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Dziennik (kol.) . 20.20 „Spiżarnia
w próbówce” pr. publ. 20.45 War­
szawska Jesień 21.05 24 godziny
(kol.) 21.15 Język niemiecki. 21 .40

Konsylium
TV: „Akcja V”

wigilijne”. 22.50
dę.

Polskie Radio
sobie możliwość

gramie.

współczesna”. 13.25—13.15
13.45 TV Technikum Rol-

Matematyka. 14.15—14.39
14.30 TV Technikum Rol-

Hodowla zwierząt. 15.00—

i Pol-
(k?l.) .

Język
cz. I.

cz. II . 21.55 Teatr

„Specjalne danie

Program na śro-

1 TV zastrzegają
zmiany w pro-
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